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Bohaterska wakla generała Murai. 

Dwa pułki mandżurskie zdezerterowały! 
N i e p e w n a s y t u a c j a w M a n d ż u r j i . * 

tydent R z p l i t e j 
z j e c h a ł do W i a ł y . 
^ A , 5, 5. 

JJiowy pobyt do Wisły na filaru 

Francji. * ^ u r f i i C f ^ ^ y c i swą ol.ecnoAclą. maja
ch Nle«ni«* d ^ l T P ^ Odbyć zjazd sejmików. 

L O N D Y N , 5.5 (tel. wł . ) Położenie w po-
nocnej Mandżurj i zaogniło się znacznie w 
ciągu nieźęcego tygodnia. 

Zdobyte niedawno miasto Hał -Lun jeat 
obecnie oblegane przez większe siły chiń
skie. Miasta broni bohaterka generał Mu
rai, brat konsula M u r a i , który padł ofiarę 
zamachu bombowego w Szanghaju. 

Generał M u r a i rozporzędza 
jedną tylko brygadą, 

podczas, gdy siły Chińczyków są ki lkakrot 
nie większe. Dwa pu łk i mandżurskie, które 

do niedawna pozostawały pod komenda j a 
pońskę zdezerterowały 1 Hai -Lun, przyłą
czywszy się do wojsk oblegających. 

Według ostatnich wiadomości, miasto 
jeat ze wszechstron ostrzeliwane. Podczas 
wczorajszego szturmu Japończykom udało 
się wzięć do niewoli dwie kompanje 1 tych 
tych pułków, które przeszły na stronę chiń 
skę. Generał Mura i jeat ranny. 

N a odsiecz miasta zdążają wojska japoń 
•kio pod dowództwem gen. Iddo. Oprócz 
piechoty, gen. Iddo prowadzi 

r wielkie masy kawalerji, 
pozatem czołgi i samochody pancerne, aa. 
moloty japońskie nawiązały już łączność z 
oblężoną brygadą. 

Gen. Iddo jest jednym 1 najważniej
szych oficerów japońskich, a w obecnej kam 
panji mandżurskiej odznaczył się jako zdo
bywca Czing-Czao. Agencja japońska „Dem 
po" donosi, że wojska gen. Iddo dotarły do 
miejscowości Tuhua i szybkim marszem 
zbliżają się do Hai-Lun. 

K a n d y d a t n a d y k t a t o r a 

*rycza] nroczyttego 
' wiosny" w dnia 1 

* dzieci szkolne, 
ojone w kwiaty, 

i goupodjń otrzymali 

olciele katolickim 
T Jeat Matce Zba^d* 
' stroi się ołtarz *' 
ed nim nabożeństwa 

teneralnego dyrektora 
do c h ł o p c a . . . 

, 5-5. W zwięzku > utworzeniem 
'̂ ech największych polskich to-
•"ętowych wymówiono posady 
P^cownikom Żeglugi Polskiej > 

J *V ' P C * b r - Wymówienia otrayma 
[ i *" 1 Ren. dyrektora do chłopca • » 

Dochodzenie pierwiastkowe w sprawie Gorgonowej 

EŁNE R A Ż Ą C Y C H USTERE1 
N a w y p a d e k w y r o k u s k a z u j ą c e g o . . . 

s g o p i s * * ' 

pochodzi? tfChi 
ii r f l i l l a ve t Pt**" i Caillavet 

Ko yr ała 

•n czas , 
1 drzwi i ostrzec. 

Proszę nie zasff 
°kazuiac potem' 

S,P i mówił: . 
3 nic wygląda. W* 

dyktował tui ^ 
J e zadowolona-... 
rękopisy, daleka 

Kbęda właśnie t* 

Wyrobów t y t o n i o w y c h 

b ę d z i e . 
5.5 Dyrekcja Monopolu 

^ ^ u t n k n j a , te lam-owaria po 
\ ° ^ e i »«i*ce cen wyrobów ty-
^ b l * podsuw, tanibardzra), t « 
i ^ ^ s j i c od najniżazyeh tą u k 

Jas? 0"* gatunków i cen do awoich 
i lu»«ttsowych, 

7 ^ poniosą straty 
S u F r a n f j a ^ s ^ ^ ^ y r a . p a d k a do lara . 

Brał k tó r»» P J ^ * * . Ewentualny *V»A* 
Siczek k pOS* l y dolarowych nie przyciyni 
j a k UCZ*1** , KLJ^owości. Bank Polski od 

^ o i m akarben )tdyni*> min i 
* < » c w i ł o w . Ł l o r t .Wada t le 

aw 

' P°Hiee' * * p , l " 6 w dolarowych. 

K ? * d k " l d o , r P o , 8 c e rtn,ty °* " 
^1 któ 

» doi 

a r » . to jedynie nasi 
Tv7 swe oszczędności 
•rowej. 

L W Ó W , 5. .«;. T ra jdczny zew nłe 
winnie przelanej k r w i Lus i Zarem-
bianki targ-nai nerwami ipołeczeńst-
wa. Jak Polska długa, i szeroka, wsze 
dzie się chwyta gorączkowo wieści 
ze L w o w a — mi l iony ludz i g u b i * »ie 
w dociekaniach: 
k to dokonał mordu na osobie biednej 

sieroty. 
sieroty po matce, k tóra zabrały fej 
mrok i obłędu, sieroty po ojcu. k tóre 
go zabrała jei zła kobieta. 

I Istotnie w dziejach t rw . ^s łyn 
nych procesów" niewiele znajdziemy 
,-.nrn i,.ir t v > tajrrr łn«c/vrh. jak mor
derstwo w w i l l i inz. /.nremr) v Wiec 
i dziś. frdy dziel ! nas od w y r o k u k i l 
kanaście jini, opinia śledząca proces 
jakna i sumienniej, błąka sic w gąsz
czu przypuszczeń i poszlak o wie l 
kie i skali prawdopodobieństwa, ob-" 
cisza jacych Gorgon owa. 

Sprawa Gorgonowei emoefonufe 
niety lko serca ale i umysły gdyż jest 
splotem przeciwieństw, z k tóremi 
niewątpl iwie borykać sie będzie nie
jedna instancja sadu. Wszystk ie zaś 
beda miały ut rudniona prace przez 
dochodź, p ierwiastwowe jeżące sie 
od rażących zaniedbań. 

Rozprawę przeciwko Gorgono
we i odroczono jak wiadomo na dwa 
t ryodn ie do dnia 14 bm.. 

Rzecz prosta, po t y m termin ie 
t rybunał obradować będzie w t y m 
samym składzie. A n i skład sądu, ani 
skład ławy przysięgłych. 

nie ulegnie zmianie. 

acji. . 
: i pani 
j córce 
>ra 
itora, 

C a i H f > 

sio 11! 

Brou? 9 0 * 
e s p o d ^ 

u es POLECA 
oi ul. 

lom K r a n ^ t 
w prze< 

B u r o , P i o t r k o w s k a 104, t e l . S15-88 

Jnljanowie (SM OfOfOWy) z lasem 
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Powtórne badanie śladów k r w i , 
na różnych przedmiotach, stanowią, 
cych dowody rzeczowe, postanowio
no prezprowadzić w Państwowym 
Zakładzie H i g i e n y w Warszawie. 

Wys łano więc do Warszawy f u 
t ro oskarżonej, świecę, chustkę z p iw 
nicy t 2 k lamk i , drzazgi od d rzw i p iw 
nicznych, zeskrobiny k r w i z muru i 
kawałk i szyby z okna ogrodnika K a 
mińskiego. 

W i n n a , ery niewinna.? 
Zabiła czy nie zabiła? 
jakaż odpowiedź na te pytania 

znaida w swych sumieniach przysie 
g l i? K tóż to może przewidzieć? 

Cożby się jednak stało, gdyby ła 
wa( przysięgłych na py tan ie : — „ w i n 
na" odpowiedziała: — T a k i , a t r y b u 
nał opierając się na tern orzeczeniu, 

wyda ł wvrok śmierci? 
Takie seanse miałaby wówczas os 

karżona? 
Przys ług iwałoby Tej przedewszyst 

kłem prawo wniesienia kasacji do 
Sadu Najwyższego, k tó ry może za
wiesić wy rok z k i l ku powodów, a t y 
m i są: 

1 ) Pogwałcenie procedury, a więc 
niedokładności w czasie przewodu 
sądowego. 

3 ) Oczywista pomyłka sędziów 
przysięgłych przy dawaniu odpowie 
dzi na postawione pytania, wyp ływa 
iąca z nieporozumienia istotnej t re
ści tvch py tań 

i) Stwierdzenie nadu iy? przy fe
rowaniu orzeczenia o win ie, a więc 
przekupstwa przysięgłych, p rzymu
su wywartep-o na nich i tp . 

Gdvbv Sad Najwyższy skasował 
ten wy rok sprawa wróci łaby popów 
nie do sadu Okreeoweeo i musiała
by bvć jednak rozpatrywana przez 
inny kom ul et sędziów i inną ławę 
przvsieełvch. 

Gdvbv wreszcie wv rok skazują
cy stał sie prawomocny, skazanej 
przysługuje 
prawo odwołania sie do łaski p. Pre

zydenta Rzpl i te j . 
I jeszcze jedna możl iwość: Pan Pre 
zydent nie korzysta z prawa łaski. 

W t y m wypadku wykonanie wy 
roku musiałoby ulec odroczeniu, 
gdvż Goreonowa znajduje się w od
miennym stanie. 

W e d ł u g przepisów karnych ska
zana znajdująca się w stanie odmień 
nyrn nie może być stracona przed u-
rodzeniem dziecka i odkarmieniem 
go. 

Pruski generał von Schleicher który we
dług berlińskich pogłosek zamierza obalić 
rzęd Brueninga i ogłosić dyktaturę w Niem 

czech. 

B i l a n s B a n k u P o l s k i e g o 
z a I I I d e k a d ę k w i e t n i a . 

W A R S Z A W A , 5,5. Bilans Banku Polskie 
go za trzecie dekadę kwietnia wykazuje za
pas złota 574,314.000 to jest o 51.000 więcej 
niz w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i n i 
lezności zagraniczne zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 10 i pół miljonów złotych 
do sumy 30.837.000 zł. natomiast niezaliczc 
ne do pokrycia wzrosły o półtora miljona 
złotych do sumy 117 mil jonów 290 tysięcy 
złotych. 

Hr. Gravina wyjechał do Genewy. 
S k u l k l n i e p o c z y t a l n e j a k c j i n a c j o n . I i . t 6 w g d a n a k i c h . ' 

G D A Ń S K , 5,5 (tel. wł.) W dniu wczoraj 
m wysoki komisarz Ligi Narodów hr. 

Crarina wyjechał do Genewy w zwięzku ze 
sprawami gdańskiem! znajdujęcemi się na 
porcadku dziennym Redy Ligi Nurodów. W 
czasie pobytu hr. Gra Tiny w Genewie poru
szone będę niewętpliwie 

oatatnie wypadki gdańskim 
naruszajęoe statut wolnego miasta. 

Akcja antypolska j a k się okazuje inspi

rowana była przez koła zbliżone do senatu 
Wolnego Miasta Gdańska. Senat do tej chwi 
li nie zajęł zdecydowanego stanowiska. N i t 
pokój wywołany niepoczytalne akcją nacjo-
m " i t a V gitańsjt.nliirrfhil się prtedew«ayst-
k iem na interesach sfer gospodarczych. A n 
głelsey broakerzy cofnęli wczoraj akredyty 
wy gdańskim eksporterom drzewa w ban
kach gdańskich. 

Cztery sprawy polsko-gdańskie 
w p o n i e d z i a ł e k z a ł a t w i R a d a L i g i N a r o d ó w . 

G E N E W A , 5.5 (od wŁ kor. ) W na jb l l i 
•zy poniedziałek rozpoczyna się kolejna se 
sja Rady Ligi Narodów. Na porządku 
dziennym obrad tej sesji znajdują się czte
ry sprawy 

polsko -gdańskim 
1 któiyeh trzy dotyesą zagadnień kolejnlct-
wa, czwarta zai, cięgnęca się zresztą bardzo 
długo, wykorzystywania porta gdańskiego 
prses Polskę. 

Pozatem Istnieje jeszcze możllwoić, zr 
w toku sesji wpłynie na porządek dzienn) 
sprawa relna dla naszych interesów nader 
żywotne. Stroną 

skarżącą Jeat tu Polsko. 
Polska dąży do skutecznego ograniczenia 

samowoli celnej władz gdańskich, a przede 
wszystkitnn do zlikwidowania nieuczciwego 
procederu uprawiania nadużyć celnych. 

Bojówka burmistrza Mentony. 
N a p a d n a k a w i a r n i ę . 

P A R Y Ż , 5.5 (tel . wł . ) W Mentonie roze 
grały się wczoraj burzliwe zajścia, wywoła
ne przez miejscowego burmistrza, nazwi
skiem Gualdi . 

Na wieść, ze jego przeciwnik polityczny 
Torres został wybrany na posła do parla
mentu, burmistrz zwołał ławników, sprzyja 
jącą mu radę miejską 

i uzbroiwszy przyjaciół w rewolwery, 
arzędził napad na kawiarnię, do której n> 

częszczali jego przeciwnicy polityczni. Wy

wiązała się gwałtowna strzelanina. Dwie o 
soby odniosły rany. 

Policja po zażegnaniu awantury areezto 
wała burmistrza oraz dwu ławników, p r f 
których znaleziono broń palną. 

Niemniej gwałtowne zajścia zanotowane 
w miejscowości kąpielowej Roque Brune 
gdzie władze dokonały licznych aresztowań 

W Bel AHbes (Alger) Wywiązała sił, 
strzelanina uliczna. Rany odniosło 10 osób 

Nowa konstrukcja samolotu. 

O D A D M I N I S T R A C J I . 

P . T a d e u s z N y k 

przestał u nas pracować w charakte 
rze inkasenta. 

**W*jrei
 r a o Jostac j i w Kalundborgn 

wrażenia. M i k r e fon mieścił 
iiycłu 90 a dna mor-
'niie norka. 

!iar.ka 26 kino 7 A r H F T A " l i " 
Od 1 maja i dni następnych. Potetay dramat 
miłosny dwoiła przyjaciół i j.dn.j kobiety 

w dtuoglach piekielnej wyspy p. t 
1 ) „ K R E W N A P U S T Y N I * 
2) I G R A N I E Z M I Ł O Ś C I Ą 

Zajmująca treść. Najnowsi, pn.boje. Arey-
w.sołe sytuacj.' Wkrótce. .Serc. Pi.snlaria" 

Początek . f. 4. w dniiwiąt..a. • f 1 2 -
Prof 
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Potworna zbrodnia renegata w Gdańsku 
H i t l e r o w i e c R u d z i ń s k i z a m o r d o w a ł ł a w n i k a G r u h n a . 

Gdańsk, 6. 5. — W Gdań&ku popełnio
no potworne morderstwo na tJe politycz-
nem. Wstrząsająca scena rozegrała się wo. 
bec licznych świadków przed tarasem ho
telu „Zum Deutschen Hause1', uczęszr;za-
aego przez hitlerowców. 

Ł-.wn.k miejski, idąc w towarzystwie 
zony. znalazł się przed tarasem wspomnia
nego n<-telu. Siedzący przy stoliku Rudziń
ski pi-vstal z miejsca i zaczął obsypywać 
Gruhna obeljraml. Zaczepiony ławnik od
powiedział. Wtedy Rudziński wraz z kilKu 
hitlerowcami zbiegł z tarasu na ulice i 
strzelił 6 kit [nie do Gruhna, który padł 
trupem na miejscu. 

Gdy Gruhnowa zaczęła wzywać pomo
cy, Wlerowcy zmasakrowali ją okrutnie 
przy pomocy lasek i kastetów. Następnie 
Wraz z Rudzińskim ukryli się w hotelu. 

Ponieważ hotel ten słynął jąko siedli
sko hitlerowców, policja obstawiła cnrv 
frmach kordonami, uniemożliwiając wej
ście i wyjście. Okazało się, że hitlerowcy 
zabarykadowali drzwi, ^tóre musiano wy
łamać. 

Rewizja hotelu trwała do godi. 11 wie
czór. Policjanci przeszukali wszyatkie płc. 
tra, strych i podziemia. Mordercę zna1^ 
ziono wreszcie w piwnicy, ukrytego mię 
dzy beczkami z piwem. 

Ogólne oburzenie wywołał fabt, ze w 
biciu żony zamordowanego brali udział mię 
dz in.: hitlerowski poseł Jo senatu For
ster i radny miejski Lindmayer. Obu are
sztowano w ciągu nocy. 

Dalsze rewizje i aresztowania trwają. 
Dzisiejsze dzienniki gdańskie, nie sprzyja
jące hitlerowcom, żądają wytropienia 
wszystkich uczestników zbrodni przed ho. 
te]em „Zum Deutsehen Hause". 

Zabity ławnik Gruhn cieszył się w Gdari 
sku ogólnym szacunkiem, od polityki stro. 
nił i nigdy nie miewał zatargów. Jak się 
zdaje, hitlerowcy działali pod wpływem 
alkoholu. 

Rudzlskl jest renegatem. Zna dobrze 
język polski, a rodzice jego uważali się 
jeszcze za Polaków. 

Wybryki hultajskiej trójki. 
N a p a d n i ę t y k o n a w s z p i t a l u . 

P A B J A M C E 5 maja. V dniu wczoraj-
Mym, w godzinach popołudniowych aa od
cinku Mony Pabjanice—Łódi trzech pija
nych osobników uzbrojonych w tępe narzę
dzia, zacrepiało przejeżdżających wieśnia
ków i biło ich bez przyczyny. Jeden > zacze 
pionych nicinki Józef Górecki, zamieszkały 
w Choci ano wicach, pod Pabjanicami usi
łował 

ttmeit awanturnikom opór. 
TC owcza* napastnicy pobili go do utra

ty przytomności, a naotcpnle zbiegli. Wie-

4ni*k doznał ciężkich obrażeń, a między in
nymi pęknięcia czaszki. Poranionego wie
śniaka przewieziono do szpitala Kasy Cho
rych w Pabjanicach. 

Zaalarmowana wiadomością o powyższem 
policja zdołała ujać awanturniczą trójkę. 
Okazali się nimi bracia Wacław i Wawrzy
niec Markiewicz oraz niejaki Tadeusz O* 
czarek. 

Markiewiczów i Owczarka osadzono w 
areszcie do dyspozycji władz sądowych. 

Fałszywe pogłoski o aresztowaniu w Łodzi 
m o r d e r c y k r a w c a B a j n a . 

Samochód ze s k r y t k a m i . 
N i e u d a n a w y p r a w a p r z e m y t n i k a . 

P I O T R K Ó W . S maja. W dniu wczoraj-
s7.mii w areszcie komisarjatu policji powia
towej w Piotrkowie osadzony został dawno 
poszukiwany prz"7 policję przemytnik sa
charyny 31 letni Kmlolf Gi org. 

Prromytnik, wykorzystując chwilową nie 
obecność dozorcy ueJilha zbiegł wyskakuj,^-, 
z okna pierwszego piętra. 

piotrkowskim. Frzernytnik ukrył się w sto
dół", stojącej na uboczu w»i, gdzie ge 

wytropił pie» policyjny. 
Rudolf Georg od dłuższego j u i czasu tru 

dnił się przemytem *acharyny, którą prcewo 
ził własnym samochodem, zsopatrzonym w 
specjalne skrytki. Na procederze tym prae» 
n.ytnik dorobił się znacznego majątku, ła 
nim władze wpadły na jego trop. Georga, a 

Łódź, 5 maja. — Przed trzema dniami 
„Echo" podało wiadomość o ujęciu w Rów
nem 21-letniego Stanisława Wiśniewskiego, 
rekruta 44 p. p. k. w Równem, łodzianina, 
podejrzanego o udział w zabójstwie krawca 
Rajna przy ulicy Napiórkowskiego w Łodzi. 
Areszf*wany Wiśniewski ma by6 przewiezio 
ny do f,oflzf. Po wiadomości podanej przez 
JEcho* zaczęto lansował pogłoski o r*eko-

mem aresztowania w Łodzi faktycznych 
sprawców zbrodni w osobach 

kobiety i mężczyzny. 
Jak adołuliśmy łtwierdzió o miarodaj

nych czynników żadnych aresztowań w Ło
dzi dotąd nie było i poza owym Wiśniew
skim zatrzymanym w Równem nikogo nie 
ujęto. Dochodzenie w tej sprawie trwa w 
dalszym ciągu. 

Początek maja * 
w k r o n i c e p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o . 

Za zbiegiem zarządzono poszukiwania, 
które przyczyniły się do ujęcia Georga pod i polecenia sędziego śledczego, osadzono 

'wsią Bazar, gminy Rozprza, w powiecie | więzieniu piotrkowskicm. 

N o w a l i s t a 

Ł6df , 5 maja. Przed paru tygod
niami w domy przy ul icy PiotrVows 
k ie j 17, powstało szumnie zareklanio 
wane b iuro próśb i podań niejakie* 
po Michała Szczawińskiego, k tó ry 
zaangażował dwie maszynistki , }A.i-
chaline Stelmaszczykówne ł Henry
kę Głowacka oraz dwóch pracowni 
kówi pobierając od wszystk ich 

po «joo z łotych t y tu łem kaucj i . 
B iu ro prosperowało nieźle, bowiem 
Szczawiński niezależnie od pisania 
próśb i podań sądowych, zajmował 
się załatwianiem w sądzie wie lu 
spraw, za które oczywiście kazał so
bie zapłacić zgóry. Po pan i t y g o d 
niach ep;zvst«ncii biura. Poszkodo
wani zaczęli przynaglać Szczawińs-

n a f w n y c h 

kie (TO o szybsze załatwianie spraw, 
względnie zwrot pobranych sum. U -
czyni l i to samo pracownicy biura, 
wietrząc „nieczyste' ' sprawki „szefa 
Szczawiński przyrzekł solennie zwró 
cić pracownikom pobrane kaucje, a 
kiedy uspokojeni zapewnieniem uda
l i sic do domu .szef wywióz ł maszy 
ny do pisania i wszelkie utensyl ia H u 
rowe i umknął. 

Wczo ra j rano pracownicy I liczni 
kl ienci Szczawińskierjo znaleźli sie 
wobec z l ikwidowanego j u ł biura. 
Wobec powyższego wszyscy posz
kodowani zwróc i l i się do pol ic i i , k t ó 
ra zajęła sie odszukaniem sprytnego 
„szefa", k t ó r y jak się okazuje um
knął z Łodz i . 

ŁÓDŹ, 5 maja. •— W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych na azoidn Pa
bianickiej został przejechany przez samo
chód 29-letui Erwin La ust, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Lektura pogotowia 
pa udzielaniu p i e r w — j pomocy przewiózł 
ofiarą wypadku do aapitaJL. Sprawca wy
padku szofer zdołał umkn&e, • • • 

• bójce przy Parku I M a j * aoafał do
tkliwie poturbowany praea niennanych 
sprawców Z7-letni Stefan Wilczak, bezro
botny, zamieszkały w W i d a w i e . Wilczak 
odnióał ogólna obrażenia siała. Pomocy 
•dziel i ło poszkodowanemu miejskie pogoto 
wie ratunkowa. 

• « « 
Na ulicy Abramowsklcgo upadł* * wy. 

65-letnia Klementyn* Jóiwiak, 

P R Z Y J M Ę natychmiast budkę. Handel pa
pierosów łub handel gazet. ZgłaraaA alf, 
Taayawa 19 za, 10, Pegcn, 

Mamo, umieram! 
D e s p e r a c k i c z y n ż o ł n i e r z a . 

ŁODŹ, 5 maja. W dniu wczorajszym w 
rodzinach popołudniowych grupa robotni
ków zajętych porządkowaniem grobów na 
cmentarzu katolickim na Dołach, usłyszała 
od(?ło* wystrzału, któremu towarzyszył prze 
raliwy, pełen bólu okrzyk „M imo , umie
ram" ! Robotnicy zaczęli przeszukiwać cmen 
tarz i niebawem znaleźli lezącego pomię
dzy grobami 

żołnierza. 
kołnierz wi ł się w b o W d a c b , Ściskając 

kurczowo w zaciśniętej dłoni rewolwer. Z 

prawej skroni desperata raczył* de krew. 
Zawezwano pogotowie ratunków*), kt-' ego 
lekarz po udzielenia pierwszej pomocy prze 
wiózł desperata do szpitala okręgowego. 

Żołnierzem- samobójcą okazał aia nieja
ki Konrad Siemianowski, szeregowiec S I p. 
Strz lców Kaniowskich. 

Przyczyny samobójstwa żołnierza nara-
złe nie ustalono. Dochodzeni* w tym klerłn 
kn prowadzi żandarm er ja. Stan Siemianow 
skiego jest beznadziejny* 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D Ż - P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej linjl odchodzą do Piotrkowa o każde! pajł-ej 
(Jodzinia od 7-cj rano do 21 w wiecz. i u l , Wółezar?%kle{ 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena xł, 4.— 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! :* 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

RUPTURY. laka t.t kalectwa al* wala* 
sa«l«dbrwać. fdrt skutki dl* ty ela ladakłcfo 
są bardzo niaatzpiaczn*. Raptura staj* al* 
wiłlku tsk Jliwi ludzka i kaaawka spowoć* 
wić mota śmi*rt*lo* powiktaaia klssak. 

Sp**i*ia* laaznicza biadał* orUpadyca-
n* gumowa moj*i metody usuwają radykalni* 
i niabazpiaczni alsrc i najiaatarialirc rup-
'ury u mąlczyza. kabiat i dziad No (krzy
wieni* kręgosłupa, przeciw tworzą-
aiu ale garbów I gruźlicy, laczn. |or-
•aty ortopadycin*. Dl* skrzywionych n.g 
i piaskich holącyeb stóp. wktsdy ortop*-
dyar.n*. Sztacza* ao|i i r*cc. 

Swiad*atw* pochwala* wystawili *T*L uniwarsyt.: Prot. Dr. R. Bar»,e* 
proł. dr J. Marlaahler, prof. dr. B. Kielan owaki. 

S p e c . J. R A P A P O R T o r ł o p e d . z e L w o w a * * 
Ł6dz, al . WÓLCZAŃSKA nr. 10, front par tez teł. 221-77 

Przyiinui* ed 9—1 ( od 3—7, 
UWAOAl Oaobiat* ta wiania ii* oh .nr eh Ust konieczn*. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorysh m. Łodzi przyjmuje,. 

P O D Z I Ę K O W A N I Ę . 
WPanu Dyr. J. R*-PAPORTOWI *p*c|alil«i* ortopedii W«s.l*z*J 

sasaiaaztakamu w Łodzi a!. Wólczańska Nr. 10 dzląkulą **H»ciał* »a wy-
ratowaai* Bojatfo dziecka * cleikugo kalectwa i niadowladu (p*r*IUa 
nój) z powód* skrzywień1* krąfoitupa 1 bo ącejo ropaefa garbu, 
satoieal* sraeialaego leczniczeijo gorsetu ortopedycznego w*dl* Jego 
dy. Dziecko jest obecai* zapełni* zdraw* i proste 

( - ) S e k l a r o w l e . 

M I C H A Ł W I Ś N I E W S K I ,aat*. Ozorków, 
ul. Maszłcówślca. zgubił ksł&zeecke wojsko
wą wy«Ł w P. L U. Knuio i książeczko od 
Konia .. 

S A M O C H Ó D „Ford" karetka nowoesema 
okazyjnie do sprzed«nia- Wiadomość i 
obojrzee, Zamenhofa 25- Te l . 155-88. 

LEKCJE muzyki Ba skrzypcach, mandolin** i 
litarz*. Oplata niska. Zielona 23, m. 18. III P 

WOBEC kry^jr« u azyle** Paca* sam* kroi* • 
dopaaowywmn P. M a r * Putow* rVxrzx>w*ka 
103 parte*-. 

BACZNOŚCI Nadrwyczam* okaz)* (Ha pań z 
inteitzrncJL W 6 tygodni zupetn* wynozeote 
kroju I modeiowama a p. M. Putowej, Piotr-
kowika 103 ofle. parter. 

S I A T K I ( ł i let ) ręczny 11 gr, od tysiąca wy 
rabia Pracownia ręcznych filetów, K i l iń 
skiego 49. 

N i e z w y k ł a o l c o a s j a 
Plse* kat)*wl»n* p* niebywale «>akl*| **at* 
w sąiedztwi* truntów ml ełckich 10 aiinat do-
przystaaka tram waiowag*. Plan parcelacil **ikowi 
•1* zatwierdzony. Wiadomolć taleioa Nr 213-99 

•d 4—8 *L Piotrkowska Nr. 85. m. 2. 

PRACA Z A P E W N I O N A zJ. 10. Wyuczam 
grubej szydełkowej roboty oraz szydełko
wania na drutach. Kurs filet ręcznego. Wy
uczam haftów ręcznych, maszynowych we
necka robotę Point -Lace. Aplikacje, Kauf 
m i n o w i . Piotrkowska 1H 1-sze podwórze, 
prawa oficyna I piętro. 

przez 
meto-

Ht«MMi h im| mm m 

Dr. Bfieu. 

MARKGWICZ0WA 
elsttrobj skórce i weneryczna 

tti. 2 A W A D Z K A t 4 . T e l . 166-35 
frarimata » — 11 rano i 3 -8 wi.*z. 

Ur. S. Kantor 
Cttaratry ikdra*, waaaiyezn* i moczopioloae. 
K w a s f le l lcka 2, T » L 129-45 

Przypal* od 1-2 i ad •—8-*J. 

iebraczka, niewiadomego miejaca zamie
szkania. Staruszkę przewiózł lekarz pogo
towia ratunkowego do szpitala przy Zbiór-
n i Miejskiej . 

Pierwsze zwycięstwa i porażki 
w C y r k u S p o r t o w y m . 

L Ó D 2 , 5. S. — Wczoraj w cyrku sporto
wym przy ulicy Narutowicza następiło aro-
czyste otwarcie tu n i łoju walk zapaśni
czych. Podczas prezentacji zawodników 
olbrzymie tłumy publiczności witały en
tuzjastycznie atletów wszechświatowej sła
wy. Na pierwszy plan wybija się potężna 
postać mistrza Sztekkera, Hiszpana 011-
weiry, Kawana i wielu innych. Ogółem aa-
prezentowano 1S zapaśników. W dniach 
najbliższych nrzybęrlę Orłów i łodzianin 
T o m e . /• 

W pierwszym dniu turnieju brutal San 
BTar* uległ nadspodziewanie Kolaffowi w 
17 min. kluczem. Węgiez Hnluban poko
nał juz w 2 min. Faktora. Tiberman (Bel
gia) nie rozstrzygnął walki a Wn»u«ew-
skim ze Lwowa Belg walczy b. ostro. 

Mistrz świata Kawan pokonał b. amato
ra M i w i o . W ostatniej pirzę łodzianin 
Krauaer fmkonał w 8 min . młynkiem po
tężnego Lebusko. 

Dz i i walczę: 
Kolaff — Lebusko; 
Miazio — Faktor; 
Kramer — Waluszewski; 

Martinoff — T łbor | 
Sztekker — Kawan. 

O K A Z 
D o m d r e w n i a n y 
w b-rdzo dobrym punkcie a* 

d o s p r z e d a ^ 2 

Wiadomość: tel. 23-555- Pary t 
rebrać bliższe dane 

ffaryżu, trzeba ju t żarz* 
• ankietę, bowiem, Kd-y 
•^yszy się stałe narzel 

lest zwyczajem powi 
»nę zadowoloną l wesc 

— i • # l y l k o stałe, przysłów! 
^ " . . k o r i a . , w . n • ' y « * , , • Wrażenia: „wszystko 
Choroby

 r a^, o l o w., .„̂ Ibien) albo: 

Doktór I 

R E I C H E t 
P o ł n d n l o w « " 2 8 ; ' t e l . ^fl^L*^2 .wszytko 

pr. y l »ui . .d 8 - 11 r.no , od 3 - »' I t e ż ^L™1™*)-
w ai.dzi.u • twkt. od 9 - i ' ^ tekiety 

P się przedew« 
„ P O D K U K A T E U - » woźn e«o rnlnłslersł^ 

na ekranie kina LUNA". ^ , n i « n y c h , p. Colas, 

Ylasta Burian ma swoja p^^nie 
i f c k idą interesa. Pytani 

jak ma j . " ^ konLk 'w^J »tófe f̂tnkST^ 
D y ' D o t y c h c « dał *ię pozna* ?W f f t ^ S 
łódzkie w dwu udauiych kreacja* , SefjJ? Jród 
ro lmi . t r . P r o h a , k . (Ic Ł t f t . D o m i ^ f c t ó w 
łek") i jako wesoły 
siostra". 

lidtonos. * u 
ininryrri! 1 par 

(S i^ 3 Polskiego. P 
• * W z i * m ° i e " b i e l i ł ml 

Obecnie widzimy go na ̂ ^JL^ Z e "astąpily 
n i „Luna" po ras trzeci w roli T«w 

u p y t a l i popi e r a ( j 
rewidenta fabryki ^ r o m o / ^ I ^ t ó ] 

teatru 
N E G O -* NZ?" w^wać sztuk, 

• rf< - 2L n* r a ! etotją równld 
Przejęty powagę swej tnif J ^ ^Wlern - dziś Czyi 

wprowadza niesłychany zamęt' ' 0 ^epu / »^andJde" naj 
odgrywa katastrofalne rolę W «P" ^ Jni0ne DistriO HteraC 
Cowych aamego prezesa zarządu- j j * n<> POmiościło o d 

Oczywiście dostaje .lyn.bjc, Hv»^*™yn6w ItOTa 
•taje się bohaterem przebojowej V 
rodzinne miasteczko wybiera P 
mistrza. 

„Pod kuratelę* Jest pnerobii 
atralnej i to widaó (a raczej -* 
Nietylko mamy tu duło 
inizm niektórych acen tkwi 
logu. Watek wydarzeń jest 
ny ,du*o jest figur epiaodycmf* 
wplecionych w akcję. 

,Vla*U Burian Jest dęgJ« • * 

*Przed 
nym 

ST* 

Jest . 
pobudza bezustannie do •" lec»* 
których epizodach stosują K r o t * * > 
nieco prymitywne, ale Jędrna 1 Ĵj 
innych scenach przerzuca się ' T y 
woicię na akcenty dramatyc«»« 
we. 

J^od kuratelę* jeat moi* » K 
efektowną komedję filmowa, 1 
nie występy Buriana, ale V0ltt

 b\ 
duje *ywy oddwięk u najMerł*)" 
bUe-nołci, . 

budząc nieustanny ""^ ^\ 

aWcyich utwory 
Pisarzom dla \ 

"cm nazwiskie 
Podaniem wacunkt 

:osnych! m U j ą c e 3 8 1 0 ^ 

5 8 0 ^ * • S t a t V S t i ? •e r.i„ Pisarzy, z 1 
ze]a M W s z y s c y posiada Ja M i Ł w . c l u z } 

a r t w ^ a s n e m 

Sytuacje kinowe «apoły«j 

Motntinartr«'u 
"Urnooyistyciziiy 

% *? uli**-w,e j w > 

hzy l ^ r a podobnycl 
'eifia t ; " \ l r n o wimlankc 

0 alczuwaja 

enczy 
a f e s * B a t o n y 

l n ych pisarzy na 
dramaty 

Nie Jett Ji 

amerykańskich (ucieczka " ^ 
nic, pogoń policjantów i 
nleszego anioła 1 4 ) . 

Język czeski pozwał. 'T"~ i^p; 
wokalne wielu pomysłów k° ^ i^ faa iKorszą jest 

Kurs społeczny akcji katolickiej w ^ 
ŁASK, 5. 5. — Staraniem Diecezjalnego 

Instytutu Akcj i Katolickiej w m. Ł u k u zo
stał zorganizowany kur* społeczny Akcj i Ka 
tołiekiej dla powiatu łaskiego. 

Kurs inatjuktorski rozpoczął się o g. 
10 > rana Mszę ( w , którą odprawił ka. dy
rektor St. Nowicki w miejscowej koit-u ja
cie. Po uroczystem naboień«twie w wiel
kiej sali gimnastycznej miejscowego gimna
zjum odbywały *ię wykłady. Kurs społe
czny «h ił k*. kan. Sieciński, dziekan ła
ski, podkreślając wielkie znaczenie Akcj i 
Katolickiej , która jako ruch socjalno-reli-
p j n y ma odrodzić życie rodzinne ,puhli-

U d z i a l b i e r s e I S O o s ó b . 

enne w *połeczeństwie P 0 ^ ' ^ ̂  
le prezydjalnym .ajęl i h ° D ° -
p. Janusa Szwejcer, p- hi*' 
ves Ambroziewic . 

Na kursie zosuł wygł°»j « i i 
referatów z dziedziny < 1 
cji Akcj i K.tolickir-j W ^ 1 J 

« ^ ^ c k a . pomimo 

"'nie] ,Ia i ą 
pomimo 

lekarza.-. 
Paryżu 

apa 
zywM sie z 

Prti*1 

wzięło udzijJ J50 o-iłh * n ' \ i C f i t 

oarafj i: Marzcnin, Bor»^e ^ 0 ^ 
wice, Dobroń, Buczek i ^ r f f f i 

krótkicm nar 
Najs*' 

wieczorem 
cudownym obrazem f 0 ^ " , * ^ 
ny w miejscowej kolegj" 

kłady społeczne. • 

Dr. m e d . 

M . F E L D M A N 
a k u « i e r • gf inekolog 

p r z e p r o w e dsKlł s i ę n a 
Z a w a d z k a i O . 

TELEFON 1K-T7 Praflarai* «d 9—12 i od 3—5 
po pot 

O H . M E D . 

I . S I L B E R S T R O M 
ehoroby a k ó r n e , - e u r r y c z n * 

i zncuBOpt* o w e 
Z i e l O n a 1 1 , l e i . 1 1 3 - 4 2 . 

Przyjmują ad Jadz. 4 — 8 w,, w oitdz. i Świata 
9 — 1 w pot 

B i u r o D z i e n n i k ó w 

P R 3 * H I E N ' mm 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A N r . 8 1 . T e l 

% ,korzy- 70z<»*row»w«i 

Mam uunesyt uwiadomić P.T. eaytelników, Ił na rok 19* *
 v^'jfC^zL re<Łikcykiy Tol 

•erar i ; aa dzienniki i czasopisma miejscowe krajowej oraz zabrani 

Knrjor LódzkL, 
Echo, 
K nr j e r W a r . x a w . k l , 
Gazeta W a r i s a w i k a 
K nr jer Poranny, 
Robotnik, 
Gazeta Polska, 
Polska Zbrojna, 
Maty Kar jer , 
tlastrowany Karjer , 

Monitor Polsk i , 
Dziennik Ustaw, 
T/w. Ilustrowany, 
Świat, 
Blcaica, 
Rad jo, 
Kok, w Świecie I w Domu, 
Brldwe, 
Przegląd Sportowy, 
Płomyk 1 Pł omy czek, 

rffao»*\JL^* zweaa. 

Wlndomoid 

Kino, 
Moje 
Berliacr a 

Bert ttuttr- v ' 

mat* v 

Ws Dama, Rnndfnnk, Fankpoat, Grona Pest, erss " * .^FCO^ 

Równie* załatwiamy wsielkie zleceni, ogłoszeniowe do P 1 * 8 9 

klaszoa 

cHcym -j . ~- u 

kop«rt*mł Zt. 11.95. aa r,ke d»mi!«« 
ZL 1 ^ - 1 2.—, iłfarkl s* i łot* am»'T» 

budziki budzili . 

Ps*. »sjti -sntpNoaieTił".-****1 

Sk> kole i ' * * ^ ^ k a r s k l 

«U fit w, inc. 
Prace * redakcji. 

Weku. Teresa. 

s ÔTa. 
m**» swej mlo 

<>Va, 
z* 

«pnezo anta 

sic na; 

toraaponA 

» M i 
'^ łn ie zacJwn 

umtal sobie 

>ylecbek i 
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K A Z j A 
• e w n i a n y t p ' a C T 

dobrym punkcie 

s p r z e d a n i a 

D o k t ó r 

iomcc: teL 2 3 " 5 5 5 ' zebrać b l i ż s z e j * " " ^ uflUe o kryzy-
T^aryżu, trzeba już zarządzić pra-Łankietę, bowiem, gdy gdzlein-

y się stale narzekanie, w 
Jest zwyczajem powszechnym inę zadowoloną 1 wesołą. Sły-
tylko stałe, przysłowiowe nie prażenia: „wszystko dobrze' 
oien) albo: „wszystko kteie le> 
°ut est mieu x). 
t ez Przeprowadziłem coś w ro-

literatów - wyrobników. 

W P A R Y Ż U . 

w ś r ó d a r t y s t ó w . 

Str. 3 

I Ć H E 
Orn*, wnwj***m 1 

płciowe: ( 

n ł o w a 2 8 , tel. 201-
8 — 11 r«no i od i ", 

' e i * si 0 Przedcwszystklera 
^POD KURATELA- "° woźnego ministerstwa 
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s t yk i a gwiazda ich zgasła wraz % za 
niklem nocaych „autocar'6W w Pary
żu. Taki improwizowany apasz rozpo
czynaj swą karjere Jako aktor na sce
nach prowincjonalnych, a następnie po 
dłuższym okresie bezrobocia angażo
wał sio do towarzystw „aufcocar'o-
wych" amerykańskich ma wielkich bul
warach, gdzie krzyczącemi Klerami o-i 
głaszano zwiedzenie nocnego ParytaJ 
za dwadzieścia franków od osoby.^-

Improwizowanego apasza ^ 
towarzystwa samochodów turystycz
nych wysyłały do Mesmfltoiontant, na 
przedmieście St. Antoine lub którą * 
samotnych uliczek w okohey placu 
Run gis. 

lecz 
zupełnie nieznanego prawdziwym 

apaszom. 
Dziś i ten zawód ulec musiał kryzy
sowi. 

P I n m ś c i w e g o p i l 

Ś m i e r t e l n a „ p r z e j a ż d ż k a " J a p o n k i . 
Niezwyk ły wypadek rozpatry

wał niedawno sad w Tok io . Tako 
oskarżony stanął pi lot japoński z 
miasta Hamamatsu, k t ó r y spowo
dował wypadnięcie z samolotu i 

śmierć pewnej dziewczyny. 
P i lo t prosił dziewczynę na prze

jażdżkę samolotem. W czasie lotu 

o t a o 

Nowa stygmatyczka w Portugalii. 
K r w a w i ą c e r a n y s ł u ż ą c e j . 

Służąca p. de Almeida, zamieszka
łego w małej mieścinie Lamego w Por 
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Ody auto x turystami, wjeżdżało w 
tę okolicę, przewodnik ryczał w me
gafon kolejno różnemi językami: 

„— Uwaga! rozpoczyna się „czer
wona dzielnica", miejsce wyczynów a-
paszów!" 

W tym momencie pojawiał się wy
najęty „apasz", z szkarłatnym szali
kiem na szyi, włosami zaczesanemi na 
czoło, tradycyjną koszulą flanelową, 
rozchyloną na piersiach, miękkich pam-
toflach i pomarszczonych spodniach, i 
rozgryzionym niedopałkiem papierosa 
w kącie ust. Jak za najlepszych czasów 
swej scenicznej karjery wygłaszał ty 
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•tugalji, stała się przedmiotem zacieka 
wienia nietylko w całym kraju, lecz 
zapewne i w Europie. 

Niewiasta ta, mająca lat 32, pocho
dzi z ludu. Jej twarz, jak zreszitą wszy
stkich ludzi, zmuszonych do bardzo 
ciężkiej pracy fizycznej od dzieciństwa, 
bardzo jest wyniszczona. ObowSązki 
swe w mieszkaniu p. de Almeida nie
wiasta ta spełniała dotąd dość dobrze, 
jednakowoż niczem nie zasłużyła so
bie na jakiekolwiek względy specjal
nie. 

A mimo to zwróciła na siebie uwa
gę całego zapewne świata. Okazuje się 
bowiem, że jest to nowa stygmatyczka 
doby obecnej, u której wszystkie ce
chy stygmatyzacji występują zupełnie 
tak samo. Jak u słynnej już od lat kilku 
Teresy z Konnersreuth. 

Co czwartek wieczorem 
na lei dłoniach i stopach 

otwierają się rany, które przechodzą 
na w y l o t Na lewem boku w okolicy 
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twór, a dookoła głowy, w tem samem 
miejscu, w którem Chrystus nosił cier
niową koronę, sączą się również kro
ple krwi w ciągu około dwu godzin. 

Są to wszystko prawdziwe rany, 
pozostawiające ślady na dwa, a na
wet na trzy dni. Dopiero po upływie 
'ego czasu skóra przybiera swój wy
gląd normalny. 

Ponieważ wieść o tern niezwvkłem 
zjawisku rozeszła się po całej okolicy 
Lamego, mieszkańcy poblizkich miej
scowości napływać zaczęli do miaste
czka. Wszyscy oni patrzą na Marję da 
Conselcao, tak się bowiem stygmatycz
ka nazywa, jak na świętą. Jej rany w 
ciągu całego postu wielkiego pozosta
wały otwarte. 

W czwartek ubiegłego tygodnia ra
ny te otworzyły się nagle podczas 
mszy. Zgromadzony w kościele tłum 
doznał niebywałego wzruszenia. Pra
codawca stygmatvczki kazał ja nie
zwłocznie odwieźć do szpitala. 
A jakkolwiek Marja stale powtarza, że 
jest wielką grzesznicą, wszyscy uwa
żają ją za prawdziwą świętą, proste 
zaś jej słowa traktują jako rodzaj obja
wienia. 

W szpitalu zbadał ją lekarz. Wyda
je się, że Marja cierpi bardzo, gdy ra
ny się pokazują, jednakowoż ból mija 
bardzo szybko. 

Znpytana o stosunki rodzime. Mar-

zaczał wykonywać ewolucje akro 
batyczne, podczas których nieszczę
śl iwa dziewczyna wypadła z samo
lotu z wysokości 2.000 stóp do mo
rza i doznała tak ciężkich obrażen, 
że po długiej chorobie umarła. 

Śledztwo bvło bardzo długie : 
utrudnione brakiem świadków. Pi
lot u t rzymywał , że wypadnięcie 
było dziełem przypadku, za k tó ry 
on nie ponosi odpowiedzialności 

Oczywiście samo zaproszenie 
kogoś na przejażdżkę samolotem 
nie jest karalne. N i k t zaś nie wie" 
dział w jakich okolicznościach ofia
ra uległa wypadkowi . 

Prawda wyszła na jaw dopiero 
po mozolnem dochodzeniu. W z i ę t y 
w krzyżowy ogień pytań pi lot przy
znał wreszcie sam, że pasażerka 
jego podczas ewolucji akrobatycz
nych nie bvła przytwierdzona pa
sem do siedzenia, wypadnięcie więc 
było nieuniknione. Wobec tego p i 
lota oskarżono o morderstwo. 

Podczas rozprawy sadowej ze
znał on, że czynu swego dokonał z 
zemsty. Od dłuższego czasu już ko
chał się w owej pannie, k tóra nie 
zwracała na niego żadnej uwagi . 

Ostatnio, znalazłszy się w to 
warzystwie, w którem i ona bvła 
obecna, usi łował nawiązać z nią 
f l i r t , został jednak przez nia zlekce
ważony i odepchnięty. Wówczas to 
zrodziła c ję w jego głowie mvśl zgła 
dzenia jej w sposób tak n iezwykły, 
k tóra też wykonał . 

JadaConcelcao odpowiedziała? że'1EJ ' S K ^ ^ j a k 1 d u c h o ' 

rodzice są w najlcpszem zdrowiu, a w 
rodzeństwie swem nie zauważyła żad
nych objawów chorobowych. 

Ponieważ stanowi ona zjawisko 
prawdziwie miezwykfe, wiec tak samo, 
jak i Teresa z Konnersreuth. poddana 
będzie bardzo ściślej obserwacji, za
równo zc slrony lekarzy 

Wykonałem rozkaz duchów!.. 
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S t r a s z n a z b r o d n i a f u r j a t a 
Strasznej rzezi dokonał w łmz-

pańskiem miasteczku L imei ra umy
słowo chory człowiek, niejaki Ro
bert Gr imm. 

Gr imm uważany był już oddaw-
na 

za umysłowo chorego. 
Zamykał się sam w pokoju na 

przeciąg k i l ku nieraz dni i nie w idy 
wał się z n ik im. 

Wszyscy by l i zaciekawieni tem 
co robi ł Gr imm. Mówiono, że upra
wia ł sp i ry tyzm i rozmawiał z ducha 
mi . 

Sam Gr imm nie przeczył t y m 
pogłoskom. Twierdz i ł , że jest w 
sta łym kontakcie ze światem poza
g robowym i że o t rzymuje stamtąd 
rozkazy, k tóre musi ślepo wykony
wać. 

Teden z t ych rozkazów miał być 
t rag iczny w skutkach. Gr immowi 

przywidziało sic że „mus i " z nakazu 
duchów wymordować całą rodzinę 
swego sąsiada, Włocha, Antonie
go Sonary. Uda ł się więc do niego 
i mając przy sobie 

nabity rewolwer, 
wystrzelał cała rodzinę, złożoną z 
ojca, matk i i t ro jga dzieci. Gdy na 
odgłos strzałów nadbiegł policjant 
i on padł of iarą szaleńca. Dopiero 
po wystrzeleniu przez niego wszyst 
kich nabojów można było fur jata 
obezwładnić i odstawić do więzie
nia śledczego. Na wszystkie stawia 
ne mu pytania Gr imm odpowiada 
obojętnie: 

— Wykona łem rozkaz duchów 
i jestem zadowolony. 

Po zbadaniu go przez lekarzy 
psychiatrów będzie on prawdopodo 
Dnie umieszczony w zakładzie dla 
umysłowo chorych. 
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Myślał o tamtej, a ta mu wcfąt tań 
czyła w wyobraźni jak wodnica. Sza
lenie potętna wodnica' 

1 potem drugie spotkanie. Gdy na 
niego spojrzała, najwyraźniej doznał 
skurczu serca. Lęki Miłe uczucie. Zu- j 
pełnie podobme do tego, Jak»e w nim 
drżało, ilekroć otrzymał list od „mor-J 
sklej mateczki". Jak Jest ną imię tej 
tutaj? 

— Słuchaj, ToJek, zapamiętaj to so-! 
ble, te on nie może dowiedzieć sic 
mego nazwiska. 

— No wiec Jak? 
— Jakiekolwiek, tylko nie Klaudius 

i nie jestem dziennikarką, rozumiesz? 
— Rozumiem. Możesz nazywać się 

Ada, bo, naprzykład Żukowska, jak ja, 
możemy być rodzeństwem, 

— Aha, dobrze! 
— OJ. Ari , igrasz z ogniem, żebyś 

się nie sparzyła. 
— Nie! Już raz miałam bąble. Nic 

bój sio! 
Ar i tego dnJa, leżąc Już w łóżku, ści 

skała głowę dłońmi i myślała... myśla-
ła-~ Zasnęła dobrze po północy, a gdy 
wstała, z nadzwyczajną starannością 
ułożyła sobie loczki, poczerniła rzęsy 
dełlkatiUle, a wyg ląda j jak czarna, 
jedwabną frendaJa, ubrała się w białą, 
obdsHą sukienkę, w której było jąj spe-
cjąlnie do terasy I p q h & , a ^ a s » « » * ' -

Wzięła łódkę, ale nie odjeżdżała dale 
ko, 'tak manewrowała, aby widzieć, 
kiedy Kryski będzie wychodził z do 
mu, położonego tuż nad jeziorem Na 
reszcie Jest! Z wędką na ramieniu 
idzie w stronę lasu brzegiem Jeziora. 
Ari jedzie prawie równolegle z nim, ale 
w pewnej odległości. Potem wyprze
dza go, skręca łódką w prawo i kieru
je do brzegu. Są teraz blisko siebie. 
On kłania jej się i mówi spokojnym, 
niskim głosem: 

— Dzieńdobry pani. 
Adrjamka blednie, ale wnet odzy

skuje równowagę. 
— Dzieńdobry, pan na ryby. 
— l ak , korzystam z pogody, choć 

ja chronicznie nie mam szczęścia. 
— Doprawdy? Proszę zatem wziąć 

mnie z sobą, ja przynoszę szczęście. 
Niech pan siada, pojedziemy. 

— No, jeżeli pani łaskawa, ak' u-
przedzain, że ja będę wiosłował, nie 
przywykłem, by piękne panie w "ziły 
rnu.e, pani daruję, że do tej pory nie 
przedstawiłem się, ale nie było sposob
ił! ści- Kryski jestem. 

— A mnie na imię Ari... 
— Jak? — natężone oczekiwane 

zabłysło w oczach mężczyzny. 
— Ari Żukowska. Czemu się pan 

tak zdziwił. 
— Tak. To łmię dużo mi przypo

mina, wesołych i smutnych chwil. Pa
ni tu jest w towarzystwie tych panów 
z Krakowa, prawda? I jeszcze są tu 
dwie panie? 

— Aha! Jest z nami i profesor 
Klaudius, a reszta to „malairja". Tylko 
parni Kazimiera jeSt dziennikarką. 

— Klaudins, ozy to nie ojdec tej 
cłzJeonikarlri? 

*p T*lc Bardzo słę cieszę, te pana 
VJ»lcdzy nie che? mnie 

" .JjoJtiby i 

chore serce, a ja tak strasznie lubiw 
kimś tak się włóczyć, paw wie, po naj 
gorszych wertepach, wobec tego mu
szę pana skusić i zaangażować do me. 
przybocznej gwardji w charakterze 
kapitana. 

— Rozkaz, Księżno! 
— O! Dlaczego „Księżno"? 
— Któż może mieć przyboczną 

gwardję? Zresztą do pani twarzyczki 
jakaś ten tytuł dobrze pasuje. 

— O, jaki pan raiły! 
— Gdzież tam miły. Jestem stary 

: ludny dziad. 
Ani pan nie jest stary, ani nudny, 

jest daleko milszy od mych kolegów. 
— Pani mnie przecież nie zna? 
— Ja tak ma oko. Dokąd mnie pan 

wiezie? 
— Wedle rozkazu i życzenia na 

„wertepy''. Dopłyniemy tam do tej łą-
cźki i zaprowadzę księżniczkę w tery
toria jej nieznane. 

— Morowo, kapitanie, czuję, że bę
dę musiała szykować order. 

— Proszę spojrzeć na prawo. Jak 
ślicznie podrywa się w górę stado dzi
kich kaczek. 

Pochyliła głowę I patrzała z za
chwytem: szur.-, szur... szur... trzepo
czą skrzydła, jak garść liści rzuco
nych w powietrze, rozsypują się pta
ki i znów w dali opadają na wodę. 

Maszerowali potem przez gęste za
gajniki. Adrjanka nie mogła nie porów 
nać w myśli Stefa z Jackiem na nieko
rzyść Jacka. Jak bajecznie Kryski czuł 
ias, jak umiał podchwycić wszystko, 
co może oczarować dusze człowieka. 
Nibv takie rac. Niby jedna, jedyna 
brzózka u podnóża góry zarośnięte] 
tylko krzakami. Jedna brzózka, a wo
koło niej podmokła łąka pokryta, zasy
pana bielą wełnianek i żółtych li l i j wod 
nych. Ari sama nie zauważyłaby nawet 
uroku tego obrazka, ale z uą był Stef.. 

— Księżniczko, .proszę tu__słanąć.„i 

nie. z tego miejsca, lepiej, o tak, teraz 
i popatrzeć tak pod słońce-

— Cudne to jest. Ale, wie pan. tro
chę jakby smutne, czy nic? 

— Dużo rzeczy, księżniczko, wła
śnie dlatego jest pięknych, że smul-
c vch. 

Spacerowali, a czas leciał i kiedN 
wsiedli. żdiv jechać zpowrotem, był: 
czwarta. 

— Co pani robi wieczorem. 
— Przeważnie włóczę się z kolega

mi, ale może pan ma lepszy plan. 
— Nie wiem, czy lepszy, ale tro

chę inny. Ot, poprostu. chciałbytr 
księżnę porwać do siebie, bv poznała 
moją matkę 1 siostrę. Będą bardzo 
szczęśliwe. Mam radjo. 

— Dobrze, przyjdę o siódmej — 
rzekła Adrjanka. 

I Stefan, „stary chłop", któremu 
wszystko w życiu szło maopak i który 
przysiągł sobie, że po ostatniej histo-
rji miłosnej z Ari Klaudius nie będzie 
zwracaj na kobiety uwagi. Stefan Kry
ski z bijącem sercem spoglądał wc 
drzwi i na zegar. Jego siostra i mat
ka również, tak były spragnione wie
ści ze świata na tem odludziu, gdzie 
mieszkały prawie od trzech lat, Jiie 
mogąc s«ę zżvć z otoczeniem. Pochodzi 
ły też z okolic Krakowa, po śmierci 
męża, pani Kryska przeniosła się z cór
ką do brata, który był tu iuspektorerr 
budowlanym, miał własny domek z o-
grodem i żył starokawalersk ;em, spo-
kojnem, uregulowanem życiem- Po ro
ku umarł, zostawiając siostrze skrom
ny dobytek. Pani Kryska miała prócz 
tego niewielką emeryturę po mężu. 
Nie była przyzwyczajona do luksusu 
ale tęskniła do dużego miasta, do ludzi 
zresztą schorowana już i zmęczons 
pracą całego życia, nie mogła rusza< 
stąd i zaczynać wszystkiego na nowo 
Parę minut po siódmej ktoś zapukał 

(d. e. m.) 
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t r e t * Warszawy w krłkm 

K K A T E C Z K L 

Z łat godzina. 
O b i t e s k r z y d e ł k o . 

ŻegluRa na Wiśle w okolicach War
szawy i dolnym biejru rzeki od stolicy do 
Gdańska uruchomiona została w całej 
oełni. Ostatnio zauważono wzmożenie »ic 
ruchu towarowego, co znawcy przynisuja 
poszukiwaniu przez sfery handlowo-prze-
mysłowe, mające stosunki z okolicami, !«*-
ż^cemi koło Wis ły tańszego obecnie tran
sportu, który w porównaniu z kolejowym 
i kołowym, na rzece kalkuluje się prawie 
50 procent niżej. Żetilusa rzeczna, chcąc 
ułatwić tym eksporterom tani transport, 
otworzyła w większych obecnie miastach 
swoje agencje, spodziewając sic silniejsze
go w tym roku ruchu towarowego. Rów
nocześnie przedsiębiorstwa Żejdujn rzecz
nej przygotowują się do nowei kompan]! 
turystycznej oraz przejażdżek warszawian 
do bli-kich stol-cy miejscowości wyciecz
kowych. 

Komitet rozbudowy m. stół. Warsza
wy otrzymał z Banku gospodarstwa kra
jowego zawiadomienie o przyznaniu kon
tyngentu na wykończenie budowy domów 
podmiejskich w r. b. w sumie 150.000 
złotych. Kredytami z R. G K . dotyc/.ą-
eemi wyłącznie budowli podmiejskich, 
objęty jest pas, otaczający Warszawę w 
promieniu 15 km. od środka miasta 
wzdłuż linii kolejowych i kolejkowych, do 
Milanówka i Podkowy Leśnej włącznie 
do Gołkowa i Konstancina, świdra, Sule
jówka, Kobyłki' Pustelnika i Gucina. W 
r. b. przyznanych będzie OKOŁO 40 poży
czek na budownictwo podmiejskie. 

*• v • 
Magistrat przyjął do wiadomości de

cyzję komitetu budowlanego co do budo
wy basenu kąpielowego dla dzieci i mło
dzieży w Ogrodzie Saskim według projek
tu warszawskiego Tow higienicznego na 
koszt Towarzystwa, które również będzie 
utrzymywało i eksploatowało basen iwo-
\m ko* / tem. Zezwolenia udzielono na 
•kres 5 lat. 

W r. 191! zanotowano 46 nieszczęśli
wych wypadków wskutek czepiania się 
dzieci wozów tramwajowych-; 4 były 
śmiertelne. Pasażerów, wsiadających lub 
wysiadających w biegu, którzy odnieśli 
większe lub mniejsze obrażenia cielesne 
było 115; zanotowano 2 wypadki smier-
telne ; Na skutek wychylania się lub wy
padnięcia z wozu poszkodowanych byfo 
46 osób. Najechań było: na dorosłych 
141 (3 śmiertelne) i na dzieci 45 (5 
śmiertelnych). Ogółem w ciągu roku 1931 
zareiestrowano 393 wypadki, z których 
14 śmiertelnych. • • • 

Targowisko na Mariensztacie ma być 
wyasfaltowane i doprowadzone do po
rządku. Plan placu opracowany iest przez 
wydział techniczny magistratu Następnie 
urządzone będz-e targowisko pod wiaduk
tem Poniatowskiego. 

• * • 
Wydz ia ł szpi l ta ln ictwa posta

nowi ł wysłać nową part ię umysło-
wo-chorvch ze szpitala Tana Boże-
jjo do woiewódzkieeo zakładu psy
chiatrycznego w Choroszczy w licz
bie 20 kobiet i 10 mężczyzn. D.zieki 
te j t ranslokacj i powiększy się w szpi 
ta lu liczbę miejsc dla ciężko cho
rych. 

ROBERT DIEUDONNE. 

N i e d o k o ń c z o n y d o m . 
Dziesięć lat mija od czasu kiedy kupi

łem wiejski domek stojący na zboczu 
wzgórza o czterdzieści metrów od szosy. 
I wciąż jestem zakochany w nim! I nie od
dałbym go za żadne skarby świata 1 

Po drugiej stronie drogi znajduje się 
duża łąka ciągnąca się aż do rzeki, poro
sła puszystą t*a w 4 dzierganą różnobarw-
nem kwieciem, z kilku jabłoniami rozrzu 
conemi gdzieniegdzie, pod Iwóremi krowy 
pasące, się w pora* letniej migają długie, 
mi ogonami oganiając się od roi dokucz
liwych much 1 komarów. 

Rzeka nie jest wielka, płynie bystro 
w wąskiem swem korycie, zacienionym 
rozłożystemi wierzbami. 

!ód zimna. Pstrągi 
• szybko z prądem, jak meteory po 

niebie. 
Krajobraz jednem słowem normandz-

ki, cichy, swojski świeży — miły sercu i 
o!vU, co właśnie skłoniło mię przed dzie
sięciu laty db nabycia will i górującej o sto 
metrów nad dość nisko położor.ą okolicą. 

Jest rai tak dobrze w niewielkim mym 
domku otoczonym równie małym ogni
kiem, że roki ocznie śpieszę don i nasta
niem wiosny pozostając tam do późnej je
sieni. 

Mieszkam w nim z ukochaną moją zo
ną, przemiłą towaiTyszką i zawołaną 
gosposią, Pasjami Kibic przyglądać się 
jej, kiedy z zawinięłemi na mlecznych ra
mionach rękawami uwija się przy gospo_ 
carstwie l ogrćdbau pomagając służącej. 

Lubię' siedzieć wieczorami pod pięk
nym rozłożystym orzechem — jedyr.em 

Upntejmoić, tak samo, jak kawior i praw 
»kiv»}, dobry francuski u a m p a u , jest w Ło 
Uzi artykułem niesłychanie rzadko używa
ni ni i niemal całkowicie tapomuianyin. Kto 
wie zrosaitt, esy lo, jeśli chodzi o uprzej
mość a uie o kawior i szampana, niema i 
twoich dobrych itron? Zwłaszcza w o.luio 
•demu do kobiet. 

Bo xastanot»my rie tylko nad Istota te
go doniosłego zagadnienia. Kobieta, j ak 
wiadomo, sędzi ostatnio, ie jeśii nawet nia 
jest całkowicie równouprawniona, to po
winna posiadać te wszystkie prawa co i 
mężczyzna, A tymczasem w rzeczywisto
ści sprawa ta przedstawia się w ten spo
sób, że kobioa żąda ws-zystkich dotyf-hcza 
60W)CŁI SWYCH nietyle praw ile nadmiernych 
przywilejów, a jodnoczwśnie wszystkiej 
praw n isk ich . W ten sposób kobieta 
EHCE TYĆ istotą nadmiernie uprzywilcjowa 
n v . Jeśli chodzi o posady traktujcie nas 
Jak INEŻCZYMIL — wołają kobiety. 

Jeśli jeoriak chodzi o płacenie rarliun 
Lów w rtwtaurnrjacii, kawiarniach i k l -
n.ich, traktujcie nas jak kobiety! — wola 
płeć -t lii.j 

T a sama kobieta, która na aebraniu 
twierdziła, /.e kohiecie należy się otłkowi 
te równouprawnienie, w godzinę później 
spogląda x oburzeniem na starcu, że nie 
u»i?pujo j e j , pięknej i młodej kobiecie, 
miejsca W wagonie tramwajowym. 

Jest faktom, że kobieta młoda i adrowa 
nie ustąpi w tramwaju miejsca mężczyźnie 
starszemu o zmęczonym wygładzi?, tip. 
mnie, W tych wypadkach kobieta trwało, 
że j . - t istota, słaba i aprrywilejowaua. 
Zuwiue należą się jej specjalne względy, 
ppecjalue miejsca, specjalne traktowania. 
W domu jest ona badź groźnym Herodem, 
gdy mci wraca późno, bądź słabą, płaemli-

wa istotą, gdy mąż na nią krsyfcrde mb nie 
chce kupić nowej sukni. 

Moja Panie! Zdecydujcie się wreszcie, 
asy jesteście Istotami o prawach równych i 
mamy was traktować tak samo jak i męż
czyzn, esy te ł dawać wam mamy specjalne 
przywileje, nie dając jednak równocześnie 
równych praw. 

* • > K •. 

Z E G A R E K , 
A oto dowód niepopularnej uprzejmo

ści w Łodzi. 
Michał Skrzydełko jest młodzieńcem, 

zdaje się — sądz^o * poniższej historji, eta 
bo orjentnjącym sie w czasie. Godzina 
mniej czy więcej dla istoty tak eterycznej, 
jak*, musi być człowiek nazywający sie 
Skrzydełko, nie odgrywa żadnej lo l i . Oto 
biście wolę skrzydełko kury lub gę»i, ale 
dziś zadowolić sie, niestety muszę Skrzydeł 
kiam Michałem. 

Otóż Michał Skrzydełko spacerował 
dnia 11 kwietnia r, b. uL Narutowicza, gdy 
zbliżył się do niego jakiś spieszący jo-
gntność • prośbą o ink om tuniko wani o m a 
gouTiiy. Skrzydełko spojrzał na swój kiep 
sko chodzący zegarek i oświadczył, że jest 
goda. 11 min. 15, chociaż w rzeczywistości 
była już 12-ta. Wprowadzony w hład prze 
chod/.ień, Józef Zawadzki, poszedł tedy wol 
nym krokiem na dworaeo l — spóźnił się 
na pociąg. Wściekły tedy na niefortunne 
go informatora wrócił do miasta i k u swej 
radości spotkał anowu Skrzydełko. Spot 
kania to aakońcstyło się spoliczkowaniera 
Michnika. Obito Skraydalko wyciągnęło 
i togo eaynu konsekwencja policyjne i Jó-
sef Zawadzki skazany aostał praea Sąd 
Grodzki na 20 ał. giaywuy lub 2 typodnie 
areazttk. 

J e n y Kraeckl. 

Wirówka 
„ D i a b o l l o S e p a r a t o r " , c z y 

Z Turku donoszą i 
Interesa handlowe w czasach dawniej

szych polegały na tern, iż do składu kupca 
zgłaszali się nabywcy i na miejscu dokony 
wano tranzakcji. Obecnie natomiast spra 
wa ta przedstawia się wręcz inaczej: aby 
umożliwić egzystencję przedsiębiorstwa, 
trzeba rozwozić po wsiach i miasteczkach 
towary, nakłaniać ludzi do nabywania ich. 

Ostatnio na terenie naszego powiatu 
pojawiły się wirówki f irmy szwedzkiej 

Diabollo Sepcrator", 
sprzeduwaue po wiórkach przez różnych 
agentów. Taka rzekoma sprzedaż miała 
miejsce i u Jó/.efa Bartczaka wa wsi Podłe 
że, gm. Wola Świniecka. Marjan Choj
nowski i Bronisław Dryter majao na wozie 
wirówkę do n.łeka. jeździli po wsiach, sta 
raj;je i ię znaleźć nabywcę, leca chętnych 
było n ało w t | rh ciężkich czasach. Zna-
LAZTUY się we wsi Podłęża, pomysłowi agen 
ci wpadli na oryeinalny «pqsób 

ptzhycin iię maszyny. 
Zatrzymali się oni przed domem Bart

czaku i poprosili go o odstąpienie wiązki 
sinne do wyścielenia wozu pod wirówkę. 
Gdy na fo usłużny gospodarz się agodził, 
agenci poczęstowali go wódką, zdjęli wi
rówkę a wozu 1 wstawili w podwórze ku 
adumicnlu oszołomionego kmiotka. Na 
oświadczenie tego ostatniego, że wirówki 
n i * chce, gdyż nie będzie miał pieniędzy 
na zapłacenie, oznajmil i , że darmo mu ją, 
wstawiają, bo nie mają co • nią zrobić. 
Bartczak widząc dla siebie koraystną tran-

„ D i a b o l l o 
darmo. 

K o m b i n a t o r " ? 

Trudno — 
C o o p o i 

f ^ w y dooosaąi 
«w>lm czaiie pubitezn. 

tem dowiedzie! 

^ v b v t do Warszawy. 

sakcję zgodził się chętnie na wa.— 
wy, wirówkę przyjął, a Chojnowski' 
ter odjechali. Po upływie kilku W 
Bartczak otrzymał zawiadomienie *» . 
my „Diabollo - Seperator", 

i e ma wpłacić 365 A, 
gdyż w przeciwnym razie należne v l j t ( j n

K * ' i e n' — Wiemy < 
go pieniądze ściągnięte będą drog?'J*V H w ciągu trzech \z 
cyjną. Dopiero wówcza* zorjento»« L J"v»ctarza w kraju. ni< 
że pa.lł ofian-j oszustwa nieiic/ei* r? , <*X~~ 0 te 
tów, którzy według wszelkiego P^J odf!̂  ) t * ' 
dobienstwa podpisali go na 

n m c ^ J ^ W twój przylazd 
wirówki. Zameldował więc 0 P^j 
w policj i , łądając ukarania winnych-j 
prowadzone dochodzenie ustal"0* 
nowski 1 Dryter pochodzą • po*"* 
jeden i nich był już karany wlesi" 
podobne oszustwo. 

N a rozprawie Sadu G r o d z k i e j 
ku w dniu 18 kwietnia rb. Choj 0* 1" 
Dryter nie przyznali się do wmJV 
d z ą r , że Bartczak nabył od nich* 
że zobowiązał się zapłacić 365 thL 

podpisał zawartą * nimi umo 
ną, 

nfa pamiętają-
Przewód sądowy, jednakże <" 

jał wręcz przeciwny, a mianowicie^' 
ci zamówiwszy się o kupno m40* 
11 samowolnie wirówkę, nie wytal 
nej zapłaty. Chojnowski i D 1?* 

itali 

Roboty ziemne oa linii Inowrocław-Rąbinek. 
P r z e b u d o w a t o r ó w . 

Z Byrigoaaecy donoszą t 
Jak a* r.Wnl wyrasta wpobl i łu Inowroa 

łania nowa atacja Rąbinek przy nowej 
l in j i kolejowej Herby - Liowroolaw—Gdy
nia. Stację tę budują jak i przeprowadza 
ją prace ziemna prsr budowie Inowrocław 
skiego . • AA kolejowego f irmy „Rozbudo 
wa" i „Robdog". Przea pola ma j . Rąbi 

I nek, należącej do p. Chraanowakiego, pro-
| wadzi nowa dwutorowa trasa kolejowa, 
1 przy której obecni* pracuje się na 1 w .»on 
J caentem budynków stacyjnych. 

I Invt*» i)i<« tej stacji, która snu służyć 
dla «*lów przeładunkowych, będzie wyko 

{ lane według najnowszych wymagań toch> 
•i .-/i.)ch i praktycznych. Pobudowano 
jużi budynek magazynowy, domek aa w lu
dowcy stacji i wykończa ale budowę jedno 
piętrowych domów na mieszkania służbo-

• - • L / — 
we dla kolejarzy oraz budynek stacyjny. 

Nad l inją dwutorową poznańską budu
je się obecnie masywny wiadukt betonowy, 
po którym przejdzie jeden • torów Herby 
—Inowrocław. Naturalnie • jednej jak i 
drugiej strony toru poznańskiego sypie się 
dość wysoki wał dla nowej trasy kolejowej. 
Na przecięciach dróg i rowów odpływo
wych, przez które przechodzić będzie no
wa trasa kolejowa, buduje się betonowe 
przejazdy lub przepusty. Ziemię do na
sypów tej traay mwozi gtą małą hołfjką 

z wałów, będących przy torze poznańskim. 
Praygiądająe się tej pracy tylko mimocho
dem, można stwierdzić, że dokonuje się tu 

I wielkie dzieło r o a W o w y Węzła inowroc
ławskiego*. 

Po drugtoj stronia stacji inowrocław
skiej przy hnjacfa kolejowych toruńskich 
i bydgoskich prowadzi alf również praee 
w inteneywnem tempie. 

Obecnie już przeprowadzone roboty 
ziemne dla odchylenia jednego t o r t byd
goskiego 1 wznosi się naeyp dla toru toruń
skiego na wysoko*! i m. T o przesunię
cie torów bydgoskiego i toruńskiego ma na 
oelu usprawnienie ruchu kolejowego. 

Pray nasypie torów toruńskich pracują 
X. »w „holendrzy*'. Są to nasi rodacy, 
pochodzący a Kr—ót» If ichodni< U, 

którzy aa pracą przyjechali konno a i 700 
km. N a wąskich woskach jednokonnych 
przewożą oni siemię, pracując wytrwale od 
świtu do nocy. Razem jest ich tom S0 po 
siadamy wózków, którzy mieszkają w spec 
jalnie pobudowanych prowizorycznych sza 
lasach. W pracy się nie lenią. Raeem m 
swemi końmi się zrośli i pracują wspólnie 
ciężko na kawałek chleba. Obecnie pray 
pracach tych na odcinku inowrocławskim 
pracuje około 500 robotników t a togo pray 
pada 75 proc. robotników • miasta 
Wrocławia i 25 proc. a okolicznych 
Pracują oni na akord i aczkolwi- k 

morobki nie sę zbyt wy$okim, 
pracują chętnie i • zamiłowaniem Robo
ty na odcinku inowrocławskim trwać będą 
prawdopodobnie przea cały rok bieżący. 

szowanie umowy skazani sos" 
po S tygodnie wiezieni* 

i na aapUoenle opłat sadowych. 
o:z 

Trup na krześle 
D e s p e r a c k i k r o k r z e z n i k a . 

Z Poznania donoszą: 
Pozbawił się życia wystrzałem 

z rewolweru w usta .^6-letni Ka ro l 
Sturm, właściciel składu rzeźntekie-
go przy u l . Marszałka Focha 73. 
Przvczyn rozpaczliwego k roku mc 
ustalono. 

S turm wróci ł do domu z rzeźni 
miejskiej o eodz. 17 i zamknął «ie 
w toalecie. Gdy przez dłuższy czas 
stamtąd nie wychodzi ł , powzięto 

jrẑ J K u t a T ^ 

K r o w y 1 k o n i e 

karmione słomianym dache^ 

podeirzenia. W y w a i o n o 9 ^ A . k * 1 miłośników bo 
czom domowników przeów m TOrn^y b o k s e r | s k 

straszny widofc j A , £ e « ele. Wśród oc 
Na krześle oparty o P o r * % i K ^ i l d T r * i n bleu 
Sturm nie dający fu * S ^ b a h ' S t ^ nauczyciel 1 
Z uszu 1 ust broczyła ° t

b f * 2 > f br»J^^kl. 
Obok zwłok leżał r e w o I ^ J k T g ^ a n l B r B W o I _ 
mobójstwo musiało byt r & i f s i r . ^ t wagonu wyłai 
przed dłuższa chwila | W t B , J y l w e t k a mlstr/a 
czeła { u i krzepnąć. Lek»^ tó^al r o z r o s ł ^ ^ 
dzi ł zeon. Pn n c J «branv Jest z ami 

Ie*. 8 , 1 cwpeczka n 
^»nia ? ! o k l e m - dvn 

• c e ' ciosów każdej 

zwierzętami 

I no
wsi. 

Z Częstochowy donoszą. 1 
Opiekun Tow. Opieki nad 

p. Błasik oglądał żywy inwentarz w mająt 
kacht Wrzosowa, Nowa Wież, Walenczów, 
Panki, Grodzisko, Kniej 1 Ło jk i . W naj
lepszym stanie zastał konie i krowy u p. 
Pigłosiewicza w Kalei , a w najgorszym aai 
w majątku Grodzisko, gdzie a powodu bra 
ku passy konie i krowy zjadają 

nawet podiciólkę 
i pod siebie i dlatego też konie w polu przy 

robocie t u t a j , . W F - j J J ^ 

U włościan 
dził stan koni 

po 

pisze: 
P." drużyn 

P o c h w a 
Reńska 

na deoake, aby nią \ "J>\t t dużem zain 
«d«. ??»ch Jt^M «« wsz i 

Krew na kołach l o k o m o t y ^ ^ 
S a m o b 6 j . t w o , czy w y p a d e k ? A ^ ^ w a l d ^ 

a ^ Ż T ^ ^ d ^ 
,>go nie aoauło A * * * * * 
nie zostało narasie • 7 J " J t

M ^ e < | | 5be« L Graczyka, k 
tu do caynieni. a ~ * ^ t * ł ^ ł f ^ W 
szedł nieaiczęfliwy W T P , a ^ ł toffi 
jechanego aabezpieczoo 0 ^ ^ c b . 
przybycia włada sądowo 
prowadzi dochodzeni* 

Z Wilna donoszą: 
Wpobliżu stacji kolejowej Besdany, po 

ciąg osobowy Nr . 715 udający się do Wi l* 
L a przejechał jakiego i osobnika. Koła po 
ciągu odcięły nieszczęśliwemu nogi oraa 

wmiażdiyły mu klatkę, piersiową. 
Po zauważeniu wypadku maszynista aa 

trzymał pociąg, lecz przejechany żadnej po 
mocy już nie potrzebował, bowiem śmierć 

em n 
Ł H J A ' 0 ^ d a ć atrak 
W i e s i ę występi 

^ S 1 ^ e^o K 

R ^ t i « a ł 

dużem drzewem mego ogrodu — z kalał-
ką w ręku, kotem na kolanach i psem wy
ciągniętym wygodnie u moich nóg. 

Cisza wokoło. Nagle dzwon na Anioł 
Pański rozbrzmiewa niosąc się echem po 
łące i każąc westchnąć za dusze biednych 
zmarłych śpiących snem wiecznym na 
cmentarzu leżącym ;trż za kościołem. 

Dzień za dniem upływ*, jednostajnie. 
Jeden podobny do drugiego. W niedzielę 
tylko trzykrotny sygnał z wieży kościel
nej przypominając wiernym trzecie przy. 
ka/zanie boskie przerywa monotonję wiej
skiego tycia. 

W ubiegłym roku gruby notnrjusz pod-
prefektury ratrzymawszy swe małe auło 
u podnóża wyn-osiośct i zamknąwszy s k r u 
pulatnie drzwiczki na zamek, 
s t romą ścielfcą wijącą się serpentyna po 
wzgórzu wgramolił sie z tradem do mn ie . 

— Frzyszedłem do pana — oznajmi! 
baz żadnych wstępów, gdy po przywita
niu kaaatem podać świeżego wiaa, cydru 
i blszfcoptów — z pewną Tyropozycją: pan 
m a sposobność zrobić gruby interes." 

— Grube interesy — odparłem z vi 
miechem — T m g ą robić ci, co mają grube 
pieni.^Jze. A ponieważ ja, skromny I-te. 
rat, nie mam ich.., 

— Czekają — przerwał mł noterjust 
— by trafić do pańskiej kieszeni. 

— Ho! Ho! Ho! — bąknąłem tdzlwlo-

— TJe psnt zapłacfł za swój ćomefc? — 
ciągnąi pan rejent dairj — (rzydeiekt ty-
»i?cy franków, o ile się nl« mylę? Skiną* 
lem potwierdaająeo głową. 

— Ile nan wydał na to, by rrolbłć tt*\ 
to eacko Drugie tyle, nieprawdaż? 

— Jak obszył — przyznałem, 
— Otóż ofiaruję panu sto tysięcf zt te 

winę. 

— Skarb chyba ukryty Jest w mojej 
piwnicy zauważyłem żartobliwie, dodając 
wnet' 

— Nie. Nie! Drogi panie! Nie dam 
się skusić. Mniejsza oto, że uchodzić bę
dę za ostatniego idjotę w oczach pań-
skiA, wypuszczając czterdzieści tysięcy z 
rak. Ale, widzi pan, lubię mój niewielki 
domek. Oboje z żoną czujemy się w nim 
debrze. Urządziliśmy go według swego 
gustu. A co najważniejsza: mimo dużej 
sumy, którą mógłbym dysponować nie 

W tydzień potem rozeszła się wieść, 
że łąka po drugiej stronie szosy została 
sprzedana 1 że nabywca zamierza budować 
willę na niej. 

Gniew mię ogarnął 
Miałem żal do notarjusza nie wątpiąc, 

że on pośredniczył w tem kupnie. 
Skoro wszakże przy spotykaniu upewnił 

mię, że według planu, który miał w ręku, 
willa stanie na krawędzi ;asu, składać się 
będzie z trzech niskich pokoi i nie będzie 
zasłaniać ulubionego przeze mnie krajobra 

^ t orniast 

ie niezależi 
zrezvp;nowa 

nieprzewi 

znajdę nigdzie tego samego malownicze- zu dałem się udobrucnac 
go krajobrazu, t^j wzorzystej łąki, tej 
właśrie a n̂ e innej rzeczki, tego wzgórza, 
t ° g o kościółka! 

— Przypuszczam, — wtrącił rejent — 
że gdyby pan zażądał sfo dwadzieścia ty-
ti^cy nawot... 

— Daj pan spokój! — przerwałem mu 
— nie zrobiłem nigdy w życiu żadnego In
teresu... Mam wrażenie, że przyniósłby 
mi t^ nieszczęście. Powiem panu coś, co 
się nie często słyszy na świecie: my z żoną 
jesteśmy bardzo szczęśliwi tuf»J- A 
szczęście, panie rejencie, jest t<> — według 
mego zdania — pewien stsn równowagi, 
'kitórego nie trzeba naruszać!.. 

— Któż to zagiął parol na mój skrom
ny dor. cjc? — spytałem po cfcwHi dłuż
szego milczenia, onoć właściwie nie by
łem zbyt ciekawy. 

Nosjaî usB i: {« odpowładW z palcem na 
ustach. 

— Sekret? — sdziwdem s ł j . 
— To j o t . . Ccprawdsu, — Ukał się 

psa rejent — r^|iląaat a>> opowasajj mię 
iiar-jzia do wyfswienja swego nazwiska. 

Pocaem spytawszy się na Jeszcae czy 
trwam w motm qpotzav BRnoczy? swój 

— Chodzi to — tłumaczył się pan re
je nt — o pewną młodą damę, która jadąc 
tą szosą zachwycona pańską wiUą odezwa, 
la się do towarzyszącego jej przyjaciela: 

— Co za prześliczny domek! Jakże 
czułabym się szczęśliwą, mieszkając w 
nim! 

I niezwłocznie zjawili się u mnie po 
i u formację, prosząc bym pomówił x pa
nem. 

— A pan — wtrąciłem nasrożywsry 
się znów — nie wskórawszy nic u mnie 
podsunął im niewczesną myśl kupienia tej 
łąki. 

— Nie! — zaprzeczył rejent żywo — 
to jej pomysł. 

Upodobała sobie ten zakątek. 
— Sympatyczna? Ładina? — zagadną

łem od niechcenia. 
— Dstfowałby Jej pan wówcaaa, te oftmłe 

la sit być pańską sąsiadką? — odparł re-
jeot pytaniem na pytanie, uśmiechając się 
liluTernie. m ' 

— Nic. w tem dziwnego — burknąłem 
— że wolę sąsiadować i młodą, symn* 
tyczną i ładną kobietą, niż z ,,koczlkoda-
nem". 

— Sekret! Profesjonalny sekret na «-
tus* taieomiew) — paA-

L i c z n y i 

•ki gust zresztą może nie 
Stern. 

I uścisnąwszy mł rękę 
Poszedł swoją drogą. 

Niebawem rozpoczął 
Pod Jasem, o hlkadziesW * ^ ' K l i , 
sy postawiono fundamenty-
mury z dobrego kamieni- C F T I J D O ^ donn, , , 
ł łę. . d«k i . . i nagle... ""^TSloF** i b 1^* 
Przed samą zimą! Nie ̂  J ^ m S tOzt}*\ 

sza zasięgnąć jeżyk*- ^ , e > ^ f i W C a D A 7 W l e C e n n ^ i 

n* odjezdnemdo Paryża, "«< A&%tnit* V* 1 B u ( 

na powtórną wizytę- ! U ^ i » > a n V m

b W n ? " 
Z wiosną dopiero l ^ c r f ^ 6 ^ 

zwyczaju do mego d ^ & f Ą z g J l 0 { ™ ™ i t 
gich murów kamiennych V ^ gSffy U F £ J Ą . Pantera 
nuro wśród s ^ a r a g d ^ W ^ J i l c 0 ^ . u a * a ł u w W y > < 

lasu, pośpieszyłem do ^ 3 M \ > i t w . 

* Ol. 

i st. konie 
_ mruknął rejent ^ ' ł e 
pytanie — pan X. ^ - br. Kronenl 

8 0 ». o szyję, 

— Nie! Umarł» ! 

eowy. Powied, V ^ ^ ^ ' Ą ^ Q 
inteligentna, f * . ? 
ta! Zgasła jak ś w ^ ^ f który 

>0l. 

Żona Rosjanina, 
daremnie star8** 'Jy t 

zować stosunek H"^J 

ko za grosre ^ ^ 
giej chwili m l l c ^ n t * ^ 
niedokończony ^ f i ^ f 

_ Szczęście j « y 
której nie ś m i « n ^ 
żegnając słę z nim-

2 v l a t k l . 2ioo 
\ ~~- Plisowski< 

J ° O Dół < 

w*i!$ d a c

r f o t V - 2400 m 
P b 0 ł s i * - Dobiecki. 
h) ]rabianuV0 0 6 2 

fe-^na' 4 ) C ^ ' 

• K N ^ n d , c a p otv 

K.) ^_ \fyaso; 



i a r m o . 
' o K o m b i n a t o r " ? 
ł się chętnie na waruub' 
przyjął, a Chojnowski i 

Po upływie kilku a* 
ymał zawiadomienie 
o - Seperator", 
na uapiacić 365 wL, 1» i w j ^ d o n o « X ą j 
iwnym r a z i < s naJeine W f j R * * , ^ * ^ D u b f f c z n o « C prze 
<ci ,gni c te będą dnw w c t a _ ł f ^ l e | n y do«ko M -
ro wówczas zorjentoW P Meśc^j *™ '"ech Jat 
ł oszustwa nieuczciwy*** 0 ^- 0 . * k r * n i nic nmo. 
«"dlug wszelkiego pn*J * lobote. a o w i ^ i 2 i e / l 5 J n y g f c 

odpisali po na omoweT-^fcźyjf , ^ 
•«-Wow.ł więc o pw ł f "^byf do W a S T 1 " * * w * > b o -
ajac ukarania winny* ««WT. Na <rwr>r 
dochodzenie ustaliło, 
ter pochodzą • pozw 
był już k arany wiezł' 
stwo. 
H e Sadu Grodzkiej 
J kwietnia rb. Cho; 
wyznali się do winfi 
* *ak nabył od nich 

•ic zapłacić 365 « l 
z nimi umowę 

no — mamusia czeka! 
C o o p o w i a d a R a n o s o b i e . . . 

r ocjfectacfe zmchwyconej 

artą 

n/e pamiętają 
*dowy, jednakie » 
eciwny, a mianowiO«i 
y się o kupno 
' wirówkę, nie 
Chojnowski i 
wy skazani zostali 
1 tygodnie wiezieni* 
de opłat sadowych. 

e ś l e 
łka. 
^ "Wywalono 'irt 
>wników przcd»t*> 
traazny widok. . 
opar ty o poręcz,» 
dający f u i w * ' 
st broczyła obf/ci* 
k leżał rewolwtf 

•? ^Ftrwale łkana 
Uicn miłośników boksu. 

*>m»t8xy bokser polski prry-
h "'^dzielę, Wśród ocrekuią-
^ r y s k ł Traln bleu rostad 

J* 'mistrta, nauceyciel Rana p. 
górowski. 

•JJ* Rani Brawo! — wołają 
* nvC i y 1 wagonu wyła- IU »*« 
" ' " i J j l . S T ^ S R ' ^ e t k a mistrza. 

R S ' u b r « " v Jest z ameryka*-
biała czapeczka na tfo-

^ ' e wem okiem — słynna fto-
m < cel ciosów kaidego prxt-

iza 
rzepnat 

Tani* ! 
matki 
( — Świetnie wyględasz. Edek! Boże. 
jaki » ciebie chłop wyrósł I — Staruszka 
podaie jedynakowi 

wrażanie ł» /a tó» 
I rzewnie płacze. 

W bufecie przy herbatce opowiada 
Ran urywanemi zdaniami swoje perypetie 
po tamtej stronie Oceanu. 

— Wiec tak: przyjechałem „Vulca-
nia'' przez Lizbonę* Caen do Paryża. 
Tam odrazu wziął mnie w obroty menażer 
Dick«on i namawiał do walki z mistrzem 
Czechosłowacji. Nekolnvrn. Ale Nekolny 
przyjechał we czwartek i głowa kreci: 
.•Narazie nie chcę walczyć". Tak mi się 
cos" widzi, ie Czech nr, ostatniei poraża 
trochę ma „pietra". Oh ! y ! 

Postanowiłem od .u wracać do 
Warszawy... 

— Na dłujro> 
— W Polsce bede 

przez Jca miesiąc*, 
r reno dwa tygodnie spedze w Warsza
wie, a potem w Zakopanem. Chce odpo
cząć? — ładnvch walk, żadnego sparrin-
jru. wyłącznie trenina' kondycyjny. A w 
lipcu 7powrotem do New JOTICU. Tam 
mnie lubią f Polonia amerykańska na o<J-
jfzdnem podarowała mi wspaniały złoly 
zegarek i koniecznie żądała powro'u. 

— Wier pan w Polsce ani razu wal
czyć nie będzie? 

— 8-FFO maia w Tamach zawodów na 
fundusz olimpijski chce spotkać MC t ja
kimi piekiarzem , amatorem. Karpiński 
jest, zcłaje się, zajęty, w?ec zrobię poka
zówkę z Mizerskim czv nkimś innym 
bokserem. Cie7«zv iest — ale to 

nic nic tzhoJzi! 
A' potemi w . rerwcu roresram łed»n 

T-ownzny mecz. z kłnreoro dochód chce 
przeznaczyć na bezrobotnych lub na Ma
cierz ?7KOLN«. Kto wnwrzi*«> bedrfe moim 
przecrwnj^iem — nie w^eml W każdym 
jazie żaden patełach. Może mistrz świata 
Koth — może kto innyr 
t No- dziękuje panom za serdeczne przy 
jecie, nie już muszę odeiść. Trudno — 
mamusia czekał 

« » : z , 

Gałecki lepszy od Martyny. 
L w o w s k a p r a s a o ł ó d z k i e j d r u ż y n i e . 

Krupa 

i d a c h e j f 

^ ^ 5 ! ę d z _ y s ? n u r a n i ? r ingu. 
i tam d«j« 

Ł ó d ź — W i l n o 

i . T b o a ^ 
niektóray 

kry* 
.by n i t k*rml< 

n en 

P o c h w a ł a d r u ż y n y I 
V ? e ń * » Pisze: 
H l o d , ' , ^ . P." drużynowesro 

° % reprezentacja Wilna 
P a dużem zaintereso-

'̂'ch ^ k t ' *e ze wszystkich 
, 4 5 'e(ivn; ° , ( 1 k 6 w Pięściarskich 

t y t V ) t̂JSj Ł 6 d ź dotychczas nie 

J ^ ^ a c h w i l c n s k ł c h 

^ A C c i e N L L , . S I ? P ^ i e po 

K . P. 

l e k ? 

M m o w j ^ Y 

.bitym do***?:,. fMh^ f iechalt do nas w 
l o j e ^ . R V ! S < X W « : L

E , S

£ V M składzie. Za-

fliwy w y p «
d r

^ ^ 
bezp iecw^ » ^yA 
,d« ^dowo ' 
hod*enłe» 

ty* 

"5 

y n- - * t iu składzie. 
bez ^ . G r a c z y k a , której jo 

^ickss i ih
J

* R. ,RI
C K S l e

Gro zresztą po-
<slS& d o - Poza temn ie da-

T?"WE. ° 8 ' 1 *dać at rakcy inie 
^ ' - i T ^ o sie występu 

^ może nł« 

vsry 
droga-I ° ™ p W

 s i i » konne w Warszawie. 
KILKADIIEFLIŁT 5 { J t L i c z n y u d z i a ł p u b l i c z n o ś c i . 

i nagle-- -
ima! Nie P°s 

wany 
i 

N C ^ y c h ^ n 0 8 ? " ^ s e z o n ^ 

i do Pary**' 
wizyta . . - ^ ^ 

% C ; ~ V K O się występu m i -
t Prl w . 8 2 echwag- Konar? v-
NÓ\J e 9 I w n i k jejro Kon; i rd 
I N m, • S l e b i e niezależnych z 

i£ u «ą» zrezv K nować. O d -
l 0 l « ias t nieprzewidziane 

Vści, 

początkowo spotkanie w wadze pół
ciężkiej. 

Łodzianie zaprezentowali l ię ja
ko zespół we wszystk ich l in iach wy 
równany 

o dobrej kondyc j i f izyczne!, 
dużej ru tyn ie i niemniejszym zaso
bie technik i , lednem słowem sió
demka bokserów „ K o m i n g r o d u " , za 
wyjątk iem może rezerwowego Run" 
do sprawiała wrażenie bardzo dodat
nie. Można tu już mówić o odrębnej 
szkole i pewnym ustalonym sty lu 
walk i . Największa jednak indywidu 
alność* bokserska przejawi l i , naszem 
zdnniem, Spodenkiewicz (waga ko
gucia i Garnczarek (półśrednia). 
Ten ostatni miał niestety < zbyt sła
bego przeciwnika, k t ó r y nie potraf i ł 
mu ani przez < chwilę poważnie za
grozić i zmusić do wykazania pełni 
swoich wa lorów pięściarskich. 

Prasa lwowska pisze' 
„ L . K. S. wykazuje mnóstwo poważ

nych walorów usprawiedliwiających w 
zupełności jego 

doora pozycję tabelaryczną. 
Wszyscy gracze łódzcy sa technicznie da
leko zaawansowani' maja pełne zrozumie
nie dla celowej współpracy. Wadą ło
dzian jest 

brak decyzji r» ataku, 
który chwilami przekombinowuje nie 
umiejąc sobie wyrobić dobrej pozycji 
strzałowej, niemniej jednak najmniejsza 
nieuwaga obrony mo?e okazać sic dla prze 
ciwnika Ł X S fatalna w skutkar^. Główną 
tiła łodzian jest doskonałe trio obronne 

z niezrównanym Gałeckim 
na czele, którego ignorowanie przy usta
wianiu składu reprezentacyjnego wypływa 
chyba tylko z ignorancji albn złej woli au
torów. Mając do wyboru Martynę i Ga
łeckiego oddalibyśmy zawsze ieszcze głos 
na sympatycznego łodzianina. Dobrzy są 
również boczni pomocnicy szczególnie w 
defenzy^ie.** 

P R Z E B I E G G R Y Z POGONIĄ-
Pogoń wystąpiła w normalnym skła

dzie, L K S z 2 rezerwowymi. Zespół lwo
wski wyjątkowo dysponowany strzałowo 
miał przez cały cza* znaczną przewagę. 
Pierwsza bramka dla lwowian padła 

iui TO> 5 minucie 
ze strzału Nahaczewskiepo (z podania 
Z-mnepo). W minutę późniei Zimmer 
zdobył drugą bramlce nieuznana przez 
sędziego. W następnych minutach Pogoń 
również nie wypi^zcza inicjatywy ze swo
ich rak, jak świadczy o tern stosunek ro
gów 9:1 dla Popcni. świetne trio obronne 
i X S potrafiło ierlnak sparaliżować dalsze 
zakusy przeciwnika. 

W ostatnich minutach Pocroń wyczer
puje SIE. L K S przesuwa wówczas Kara-
siaka do ataku, nie udało mu sie jednak 
wyrównać. 

W drużynie łódzkiei 
Ao%honah hvł Frvmarkieivicz 

w bramce. Wyróżnić rćwnież_ warto Ga-
lerkiego i Karasiaka w obronie. Pomoc 
słaba, atak niV mógł się zdobyć na sku
teczny strzał. W zespole lwowskim nie by
ło słabych punktów. iijottii 

M a d ; 
RASZV|)f, piiitek. 

11,20. Kom. mttev>r. Cł. Wojsk. bt. Met. dî  
komunikacji lotnicej. 11,45. Przetląd Prasy 
11,58. Synna! czasu. 12,05. Proiuain na U,kt. 
bież. 12.10—1&20. Płyty. 13,20. Komunikat 
meteoiol. 13,35. Muzyka taneczna. 14.45. Mu
zyka lekka. 15,05 Kom gosp. oraz tictda 
pien. 15,15. Z życia Polsk. Zesp tpiew 15,25. 
Odczyt 2 Wilna. 15.45. Kom. dla" żeglugi ! ry
baków. 15,50. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkól śr. (d7/ał .polska współczesna") „Odro. 
dzeuie państwowości polskiej", wygi dr. W. 
Lipiński. 16,10 Marsze wojskowe 16.20. 
Skrzynka pocztowa. 16.40. Piosenki w wyk. 
St. Gruszczyńskiego (płyty). 16.65 An««lskl 
(Lbiguaplione), 17,10. „Zdziejów logiki", wygi. 
rektor Un. Warsz prof dr lan Łukasiewicz. 
1735—18,50 Muzyka lekka. 18.50. Ro-zmafto-
ścL 19,15. Przegląd roln. prasy zagr. 19^5. 
Program na dz, nast. 19.30. \ x iadomoścl spor 
towe. 19..:". Gitary hawajskie (płyty). 19,45. 
Pras. DzL ; ik Rp.Jjowy. 20,00. Pagadanka mu-
iyczna. 20.15. Redtal fortepianowy Roberta, 
Casadesus'a. W przerwie felieton liter. pt. 
,Trud pisana", wygi. J. Kad^r.BandrowskL 
??40. Dodatek do Pras. Dz. Ridi ",45. Komu-
rlkaty. 22,50 -24,00. Muzyka taneczną. 

KOENIGSWUSTFPHAtlSEN, piątek. 
14.00—15,00. Płyty giLmof. * Rerlirta. 1630 

— 17.30. Koncert t Hamburga. 18,00—18,25. 
.Przebrzmiafs muzyka niemiecka % czasów 
Bacha". 19,15. Odczyt naukowy dla lekarzy. 
10.35-2000. Dr. falkenfeld: .Bezrobotny w 
s*koi« dla dorosłych". 20,00. Muzyka operet
kowa t Lipska. Nas* komunikaty 1 muzyka 
•aneczna, 

(3 831 pi I i ! I i i ? 
Taatr Mleitkl - Azct. 
Teatr Kameralny — pop. 

Omal nie moc poił u boa. 
Taatr Popularny — Przyjaciela, 
Qui.pro-Quo — Nos do góry. 
Apollo — Pokusa. 
Bajka — Dztewcze z nad Wołf t 
Capliol — Kobieta il azpieg. 
Casiiw — Legion ulicy. 
Corso — 1 Na Sybir, I Tajemniczy Klub. 
Czary — Krwawy odwet 

.earobotny. 
Grand-tClno — Cemata ni«top«rz*. 
Lodowy — MDość w kałdanech. 
Luna — Pod kuratela. % 
Mimozo — Afryka mówi 
Odooo — Pat I Patachoa Jako wynalazcy 

prochu-
Oświatowy — Dra doroal. Wytnąncy rok 

1905; dla młoda. Jego najlepszy drab. 
Palące — Wszystko dla driowczyny, , 
Przodwlotnło — Uwtedzlooa. 
Rakieta — Z rockosa katetntcekk 
Reaarso — Dziewczę a barki 
Splendld — Slerzamt x 
Tęcza — 1 Starca na allcy, I Lotnat 1 

Wodewili — Pat I Patachoa Jako wynarao-
cy procha. 

Zachęta m I Krow aa pustyni II Igranie t 

•* 
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Wielka impreza sportowa 
w K r ó l e w s k i e j H u c i e . 

Ruch l iwy K. S. „ A m a t o r s k i " z 
K r ó l . H u t y , wicemistrz śląska przv 
Rrotowuje mi łośnikom sportu w pił
kę nożną na ..Zielone św ią t k i " 

wie lką imprezę sportową, 
k tóra bezwątpienia zadowoli na jwy-
bredniejszycn zwolenników tegfo 
sportu. Punktem ku lminacy jnym bc 

dzie walka o cenny puhar, w k tóre j 
bierze udział prócz czołowych k lu 
bów śląskich również profesjonalna 

drużyna czeska „Me teo r " 
z Pragtf, 

w którego składzie wystąp i k i l ku 
graczy reprezentatywnych. 

Mistrzowskie rakiety. 
Prr -sd w a l k a m i o p u h a r D a v i s ' a 

W *zcT«jru krajów europejskich zosta
ły fał definitywnie ustalono reprezonta. 
cj« twnioowt do t«SROTOA7!rych walk o pu
har Davlaa. 

Csedioałowacj* repreaeniowatia bidzie 
przez Rod er ich a, Menzla, Henija, Sibę i 
Matrealk*. Maleczt i KoieJuch — 

nio będą brać udziału. 
W barwach Ttalji wystąpią: Stefan! i 

Minerbi w grach pojedynczych oraz pa
ra del Bono-Sentoria K zawodowiec, re

stytuowany w prawach amatorskich Pal 
mieri, nie WBzedł do reprezentacji. 

W barwach Rumiunji wystąpią man4 
stoilcy uraczę: Mishu i Pouljeff. 

W eliminacyjnych rozgrywkach St 
Zjednoczonych młody Vlnez wykazał 

na}tepszą formę. 
Pokonał on AUjsona w trzech setach: 6 "4, 
6:1, 6:4. W grze podwójnej pierwsze miej 
soe zajęła para Vłnez.Shłelds. 

Han, Ha/I; wleci. 

Posiedzenie Rady Naukowej W O F . 
x u d z i a ł e m m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 

Przewodniczący Rady Naukowej W. P. 
marszałek J ; Piłsudski, wyznaczył plenar
ne posiedzenie rady 

na dzjori 22 maja b. r. 
Zebranie odbędzie sie o godts. 10-«d rano 

w sali konferencyjnej Ministerstwa Spraw 

Wojskowych. 
Na porządku dziennym: sprawozdania 

z prac Pańatwowego Urzędu W. F. i Rady 
Naukowej, kilka referatów oraz wolne 
wnioski. 

Nad rzeką Linda.. 
O b ó z l e t n i P o l s k i e j Y M C A w Ł o d z i / 

Tak, Jak w larach ubiegłych, tak i w, zdrowszych w 
roku bieżącym, Polska YMCA w Łodzi 
urządza obóz letni dla chłopców w okoli
cy leśno . równinowej w jednej z naj. 

zdobyły 
Budnego. 

>w9~' b v ł normalny. 
"TJNN.7 V m szczegółem by-

r r / ^ t ł y ] o t a Pantera i Fre 
A ^ b r y / u ^ i a ł u w wyścigu. 

*m 1 Z i m 

* « ^ < 4 s * 1 8 t k o n e : 2 1 0 0 

H^ERO > I C ° dwa ^ ' c o f vwariie koni 

m X 
-ca... 
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^ aTin^ Kronenberga, 
&•> 2 0 s. o szyję, 2) F i -

ojeij 

który 

2 v l a t k i . 2100 mt r . 
?V b- hu, Plisowskiejfo w 

l iczenia. 

1JEM " A R 

Z N«N»-

6, 

o o. \ pół dł., 2 ) 

* Płoty. 2400 m t r . 
s I5."— Dobicckiecfo w 

t\ 1 SC n> 4) Cyd. 5 ) Ha 
\ ^° zł T 

•* / KOR 
( T I 2 k ^ N F ^ O O a m t r ° t W a r C i a 

?.) ^_ Wąsowsk le -
— — — a : o 

co w 2 m. 18 i pół 1. ła two o a i pół 
dł., 2) Erg^ot (48 kjar.) — Ber*ona, 
3) Beduin — Andersa. Bez miejsca: 
4) Derkacz, s) Temperament, 6) 
Ht i ryska, 7 ) Dam. 

To t . sg, 16, 12 i 17 zł. 
V . 1800 zł. dla r l e t . kon i 1600 

mtr . 
i ) A lkazar — «t. K t e r y Szepie-

tów w 1 m. 45 t . w walce o pół dł., 
2) Dolorosa, z) Romanel l i I I , 4 ) Ha 
renda, 5 ) Ramba, 6 ) D i o n k a , 7 ) Da-
naida. 

To t . 20. 14, 14 i 20 zł. 
V I . 8000 zł. Handicap otwarcia 

dla t rzy la tków. 1600 mt r . 
1) M o r o w y (44 k*r.) — Budnego 

w 1 m. 4.̂  i pól s.. w walce o pół dł., 
2) Def i lada (46 kgf.) — Dobieckie-
eo, 3) Izbor ( c i ke.) — st. A l b a i 
Izobar ker.) st. Lubicz o 2 i pół 
dł. M i w łeb. Bez miejsca: S) Kap i 
tał. 6\ Giermek I I , 7 ) Bervt , 8) 
Eden I I , q ) Tuberosa, 10) L i rn i k . 
Wycofana Fregfata. 

To t . ^4. 17, 3 i , 28 za Izbora i 13 
za I robara. 

V I I . 2100 zł. T r zy l a t k i . 1800 
mtr. 

1) Kompas — hr. Zamoyskiego 
w 1 m. t;8 s. ła two o 2 dł., «) Szarża, 

Royal Majesty. 4) Cacko. 
T o t . 22, 13, i 16 zł. 
Następne wvśc ie i dziabiL 

województwie łódzkiem, 
wśród wysokopiennych lasów sosnowych, 

md rzeką Lindą. 
Miejsce jest wyjątkowo malownicze 1 

posiada pierwszorzędne warunki zdro
wotne. 

Chłopiec wyczerpany całoroczną pracą 
okólną znajdzie w obozie nad Lindą jde-
slne miejsce odpoczynku i zaopatrzy aię 
w nowy zapas sił i energji do pracy po
wakacyjnej. 

Przyjmuje się chłopców od 9-u do 
17-t" lat. 

Wszelkich informacyj udziela Sekre-
tarjat Pojskiej YMCA przy ul. Piotrkow
skiej 89 od godz. 10-ej do 18-ej i oa 
16-ej do 21-ej. 

T y l k o f a ł s z y w y w s t y d . . . 
jest często przyczyna ukrywania przez 
piękne panie zapomoca pudru 1 szmin
ki tak szpecących wągrów, piegów 
źóhych plam itp. Lecz pocóź ukrywać, 
irdy można z łatwością pozbyć się zu
pełnie tych przykrych nieczystości ce
ry! Łagodne a zarazem niezwykle sku
teczne mydło Herba i niezrównany 
krem Herba — to idealne środki ko
smetyczne, które w zupełności speł
niają to zadanie. Już więc od dziś win
na każda Pani używać tylko mydła f 
kremu Herba, a z pewnością w krót
kim czasie znikną nawet najdrobniej
sze plamki. Dyskretnie perfumowane 
pozostawiają miły i trwały urnach. 
Jedna już próba w zupełności Panią 
przekonał Do nabycia w perfumerii 
„Maja", Piotrkowska 122, u Pilca, PI. 
Reymonta 5 Jentysa, Kilińskiego 162. 

J a n u s z M a l l o w 
j e d z i e d o S z t o k h o l m u . 

Na międzynarodowy kongres FIFA, 
który odbędzie się 14 i 15 b. m. w Sztok
holmie, zostaje wydelegowany z Polski p. 
Mallow, który ma zaproponować, by na
stępny kongres w roku 1933 odbył aię w 
Warszawie. 

[0 i i 
Zupa kartof lana. 
Bieos. 
Budyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 4.01. 
Zachód —19 04 
Długość dnia 15.03. 
Przybyło dnia 7-10. 
Tydzień 19. 

H E R B A T N I K I 

N A J U Ę P S Z E 

7 maja walne zebranie 
c z ł o n k ó w P o w t i c e h n a j f o Z w l ą z k a 

E m e r y t ó w P a ń s t w o w y c h . 

Zarsqrl Powszechnego Zwi^aka Emery 
tów Padatwowych — Oddala! w Lodzi 
podaje do wiadomości emerytów państwo
wych różnych zawodów, i e w dniu 7 wiaja 
rb-, o gods. 10 rano w kościele 6w. Ktzyża 
odbędzie aię żałobne nabożeństwo za du
szę członków Związku, zmarłych, w okresie 
istni* 1 ia Oddziału, na które Zarząd zaprą 
asa rodziny zmarłych kolegów i znajomych. 

Tegoi dnia e goda. 2-ej w pierwszym, 
wsgL • godz, 3-ej pp. w drugim terminie, 
w oali Zwi fzku Handlowców Polskich w 
Ludai przy u l . Piotrkowskiej Nr. 108 od-
będzie d f doroczne walne zebranie człon
ków — Oddziału a następującym porząd
kiem dziennym. 1) zagajenie i wybór pre 
zydjum zebrania, 2) odczytanie protokó
łu z poprzedniego walnego zebrania, 3) 
sprawozdanie / . *>,••• >, i ) odczytanie bi
lansu kasowego i zat^irnlzenie prelimina
rza budżetowego na rok 1932 — i 5) odczy 
1,11.ie protokółu komiftji rewizyjnej • wnio 
skiem udzielenia a! - AIORJI.M zarządowi 
za rok 1931, 6) kom unikaty, oraz referol 
w sprawie Noweli a dnia 18 marca r. b. do 
Uetawy Emerytalnej z dnia 11 grudnia 
192S roku, 7) sprawozdanie delegowanego 
osłonka Zarządu na Zjazd Delegatów przj 
Centralnym Zarządzie w dniu 5.V r. b. 
8) uzupełniający wybór 2-c.h członków 
Zarządu, oraz 2-eh zastępców, 9) sprawo 
•danie • działalności Sekcji Wzajemnej P« 
mocy aa wypadek faniereł, 10) wolne wnif 
aki, interpelacje i wyjaśnienia. 

Jak. wynika • powyższego — na zebn 
niu będą omawiane sprawy, dotyczące be i 
pośrednio nietylko członków oddziału, lec/ 
równica szerszego grona emerytów, wob>i 
czego pożądany jest jak najliczniejszy u| 
dział członków, tudzież emerytów nlezra^ 
«JH;yrh w charakterze gości. 

O punktualne i grnm.-ulne przybyć-.) 
gorąco proaą 

Zarząd P. Z. E. J» 
Oddział u> f*>dzU 



Ciekawe spostrzeżenia zoologa. 
Z w i e r z ę t a s y p i a j ą w n a j r o z m a i t s z y c h p o z y c j a c h . 

Pewien zoolog uczynił ciekawe zesta-
wienie, zaczerpnięte z obserwacji życia 
zwierzęcego. 

Oto, zwierzęta sypiają w najrozma
itszych pozycjach. 

Ropuchy i żaby śpią, siedząc z głowa
mi, podniesionemi w górę, zima 

zagrzebuia się n> muł. 
Małpy śpią przykucnięte. Jeden tylko 

orancutang sypia, wisząc w powietrzu, z 
płowa na dół, a nogami zaczepionemi o 
gałąź. 

Krokodyle i jaszczurki śpią z otwar-

temi ustami, i brzuchem płasko przyciśnię
tym do ziemi. 

Foki sypiają gromadnie. Jedna koło 
drugiej układa się ciasno w ten sposób, że 
grzbiet jednej służy drugiej za poduszkę. 

Żółwie morskie śpię na powierzchni 
wody. dając się unosić prądowi. 

Nietoperz sypia głowa w dół. 
Słoń śpi stojąc, oparty ciałem o drze

wo. 
Zając sypia z otwartemi oczyma. 
Konic muły i osły prawie zawsze śpią 

w stojącej pozycji. 

Pojenie żelaznych potworów. 
L o k o m o t y w a „ w y p i j a " m a s y w o d y . 

W r e s t a u r a c j i . 

Pragnienie jest naturalna potrze 
bą f iz jologiczna, zwłaszcza w dobie 
letniei występuje si lniej tak u ludzi , 
jak zwierząt i rośl in. Jakże często, 
zwłaszcza wycieczkowicze pragną 
chłodzących napojów: z imne[ wody, 
l imoniady i t. p. „Pragnienie* mają 
również przedmioty martwe, 

wykonywuiące pracę. 
Do rzędu tych należą przedewszy-
stkieni maszyny parowe. Mało k to 
zapewne umiałby na pamięć odpo
wiedzieć, ile wody wyp i ja parowóz? 
D la przyk ładu więc podamy, że pa
rowóz exnressu angielskiego na R i 
wierze cornwal i jsk ie j wyp i je około 
g.ooo gal ionów wody, że zużywa 
około 45 tonn wody w czasie prze
bywania trasy długości 365 k im. , a 
w tendrze pomieści zapas około 6000 
gal ionów wody. 

Express szkocki wyp i ja na dro
dze z Londynu do Carl isle około 
IO.OOO gal ionów wody. I nny express 
angielski, t. zw. „La ta jący Szkot" 
(Flyir ig- Ścotsman) na trasie długo
ści około 700 k im. , między Londy 
nem i Edynburg iem pochłania 

11.000 gal ionów wody. 
„Pragnienie., u parowozów * ł » -

wia się częściej przy szybkości 100 
k im . na godzinę. Na stacjach kolei 
angielskich, tam, gdzie odbywa się 
odnawianie zapasów wody, stoją 
olbrzymie zb iorn ik i , k tó rych kory to 
sięga nieraz długości 700 yardów*. 
Poienie odbywa się przy pomocy 
węża, którego średnica sięga 10 e tm. 
Przez tak i waż, tank parowozu a»e>-
i e wypić 2000 gal ionów wody, 

w ciągu 15 sekund. 
Na niektórych stacjach l i n i j a n i e l 
skich, zbiornik i z woda mogą pomie
ścić do 30.000 gal ionów wody, zasi
lając żołądek jednej lub d w u ma

szyn. Po wypic iu przez parowóz wo
dy zbiornik automatycznie osiąga 
swój normalny poziom. 

Qogć: _ Kelner, proszą md podać 
nói... 

Kelner t — Przede! podałem panu 
fu* Jeden_ 

Gość' — Tak. ale ugrzązł w bef-
szrtyku... 

Stalowe oazy 
n a b e z m i a r z e w ó d . 

Budowa stalowych wysp na Atlanty
ku postępuje dość szybko. lak wiadomo 
projekt ten powstał w Ameryce i budowę 
prowadzi amerykański inżynier John 
Armstrong, który ma nadzieję, że jedna 1 
wysp stalowych ukończona zostanie w ma
ju r. b. Wyspa taka będzie właściwie 
olbrzymim aerodromem ołvwaiacym, wagi 

około 150.000 ton. 
Aerodrom zakotwiczony będzie na dnie 
Oceanu, a koszt jego wyniesie około mil-
jona funtów szt. Całkowite wykończenie 
aerodromu wyniosłoby cyfrę przeszło 

0.000.000 f. szt. 
Wyspa 

M4*r 182-^ 

! * • 2 P O O . T A D N Ł O . 

miedzy Nowym J O R K I E M a Be"" i 
Plany i wykresy oraz W I E L E D C * * 1 

wykazały, że projekt len IEST D O U | * ^ ! » w i k r ' p F ^ a n i . r « t y t 

wistnienia i zastosowania S Z E R F F W • T ^ u j i e r a t a „ J , 1 M A W , , 
nier Armstrong zamierza v°mK'\M? w ^ - " " f t ' 
swym aerodromie 100 O S Ó B z n * w f j»««to a. B , K i > w <o 
a przeszło 300 w dzień \£*

 1 *Tetoi« 1931 pT, e„, 
Z całkom tern utrzymań'?-J£iV

9

\* P"mlk« 
Na wyspie wybudowano 

lonv: ladalnie, sypialnie 1 D O ZEOJJ™
, ,

'«»» »«r«nicin. 4 d. j t 
rzyskich. kawiarnia-rkncine, R E S W

I L J .
,

I l .
M d M ł

' "
 k

" 
i olbrzymi hall - sala k ^ R p ^ S ^ ^ £ 
transatlantycka może przebyć i«<JJ™ Wi, •dr i«e« T a« r«dakei 
w przeciągu 300 godzin z 40 P a 5 l I l _ « » « n . 

aerodrom położona będzie 1 na pokładzie samolotu osobowego. 

Wicher porwał samochód. 
N i e f o r t u n n a w y c i e c z k a a g e n t a 

Agent handlowy z Wiednia 
Hans Chmiel ik zaprosił do samocho 

Żona — niewolnicą tradycfi. 

W e s e l e w I n d j a c h . 
S k o m p l i k o w a n e c e r e m o n i e . 

Małżeństwo Jest 8 T S loteryjną. Tak 
mówią w Emopie. Jak jednak określe
nie to jest trafne, widzi się dopiero, gdy 
sie zapoznaje 1 systemem małżeńskim w 
Indjach. 

Ludność Indyjska nietylko rozbita 
Jest na kasty i klasy, leci także na płcie 
nie mające ze sobą żadnego kontaktu. W 
istniejących tedy warunkach towarzys-
O&ch i społecznych małżeństwo 1 miło
ści jest zupełn.e wykluczone. Ponieważ 
tedy młodzi mężczyźni 1 młode kobie
ty nie utrzymują ze sobą żadnych stosun
ków, muszą być wynalezione inne środki 
prowadzące do zawierania małżeństw. 

Drogę do małżeństwa torują twym 
(Wedom rodz.ce obojga przyszłych par 
tnerów małżeńskich. Albo rodziny się 
już znają ł wszystko pomiędzy sobą u. 
rządzają bezpośredn.o, albo tei posłu

gują się pośrednikami (swatami), ażeby 
znaleźć odpowiednią part je. Rotę tę 
spełniają najczęśc.ej 

fryzjerki, 
które, ze wagłędu na swój zarwód, mają 
dbeęcp do finachów kobiecych 
łtych rodzin i które mnie-J więcej znają 
storunkt finansowe i społeczne swych 
klientów. Po porozumieniu sie rodzina 
młodego człowieka składa ofertę for
malną rodzinis panny, a „ośwktdcsy. 
nom" tym towacrmyazy włerVa uroczystość 
i koaztownt prezenty. Sama. młoda pa. 
ra prres tm cały czas nie ma nie do pe

N I E 

M ą ż c z y z n i z . . . d e k o l t a m i . 
C z y p o ż e g n a m y się % k o ł n i e r z y k a m i ? 

Od czasu do czara pojawiają iłc w ostat 
ftich czasach nowatorzy, próbujący modę 
męska — mimo wszystko bardzo konserwa 
tywnę i zmieniające aię tylko w nieistot
nych i podrzędnych szczegółach — zrewo 
lucjonizować i pchnąć na zupełnie niezna
ne tory... Szczególne jednak nwagę nale
ży poświęcić Anglikowi, lekarzowi dr. Ro
bertowi Benfeyowi, młodemu 24-letniemu 
entuzjaście, który wydaje od pewnego cza 
•u w Londynie czasopismo „Moda męska" 
specjalnie temu zagadnieniu poświęcone. 

W jednym z swych artykułów pisze Ben 
fey: 

„Musimy modę męską 

całkowicie śmienie" 
i to zarówno pod względem racjonalnym 
i rzeczowym, jak estetycznym. I leż przesta 
rzałych przesądów wlecze się za nami.. . 
Oto np. drobny, lecz charakterystyczny 
przykład... Uważam za jeden z najprzy-
krzejszych dla mężczyzn obowiązków 
noszenie kołnierzyka, zwłaszcza twardego... 
A tymczasem dlaczego nie mielibyśmy no
sić dekoltu jak kobiety? Dotyczy to zwłasz 
cza pory ciepłej... Przecież ukazanie się 
mężczyzny 

te koszuli wycięte). 

lub choćby otwartej jeat dopuszczalne tylko 
gdzieś nad morzem, na wsi, lub w domo-
wem ustroniu w obecności najbliższej ro
dziny... A dlaczego? Cóż złego jest w 
obnażaniu szyi? Nie mogę stanowczo po
jąć, ftkąd bierze aię taki nonsens... 

Już ten drobny przykład jeat wielce 
charakterystyczny... A możnaby be* końca 
•nuć l itanję takich dowodów... Jeszcze je 
fan moment... Wyobraźmy sobie śmiałka, 

któryby po mieście chodził boso lub 
te wandalach choóbyf 

Uwałanoby go albo aa warjata, albo 
— eonajmniej — aa niezwykłego dziwaka... 

Słowem — konkluduje lekarz — na każ 
dym kroku głupstwa i nonsensy, niegodne 
człowieka nowoczesnego.- A jednak te 
nonsensy niezmiernie utrudniają nam ży
cie i nie należy ich bynajmniej sobie lekoe 
ważyć..." 

Przytoczone sądy dra* Benfeya świad
czą, iż zajmuje on w tej ciekawej sprawie 
stanowisko bardzo rozumne... 

wiedzenia w swojej sprawie, a nawet 
jest pytan« o zdanie. 

Kiedy zaręczyny doszły formalnie do 
skutku, rodz.ee panny mają przywilej 
zapraszania narzeczonego, Jak często im 
się podoba. Natomiast narzeczona od 
czasu swych zaręczyn pozbawiona Jest 
wszelkich rozkoszy towarzyskich: nawet 
przyjaciółek nte wolno Jej przyjmować. 
Nawet podczas wizyt •w*/ przyszłej te
ściowej 1 szwagierek nknrujt się ona 
tylko na kilka minut, aby zaraz potem 
zniknąć w swych odosobnionych poko
jach. 

Oo się tyczy młodego eztowteka, po 
w okresie naneczerlstwa jego życie i po. 
stępki są surowo sbsei wowans. Jeżeli 
spostrzega się coś ujemnego, zaręczyny 
mogą byś rozwiązane. Jeaeli zad wynik 
obserwacji Jest zadawalający, dzień we
sela zostaje oznaczony, 1 

•Jcłec narsffzsofgn rozryta 
•sproszenia. 

Rtodittsa fssrzeezonaj nikogo ta* 
sn , gdyś obowiązki trn wszystkich Je] 
przyjaciół 1 krewnych Jest przyjść bez 
wszeHdego zaproseenia. 

Mniej więcej rydiiea przed wosefom 
naraecBona ztun.esztauje w pokoju, antą. 
dsorrytn dla siej w %xm6b najbardziej 
romantyesmy. Łagodne magiczne Świn tło 
spowija pokój tadakoroweiiy mile paohną-
osmi kwiatami. Najsłodsza aromaty zes
palają się tam ss sobą a kadzidło aloesu 1 
taniny ośycsa atmosferze śwnątobliwo-
młstycznego natchnienia. Niewidziana 
przez oko mężczyzny, nawet przez ojca, 
i braci, pozostają młoda narzeczona w 
tej samotności, aż została poślubioną 1 
po raz pierwszy ukaże się swemu mai. 
żonkowŁ 

Narzeczony ze swej strony otrzymuje 
od swej przyszłej żony „hennę" i „ub-
tan'' (mieszaninę perfum) oliwę i cienką 
mąkę do rwej toalety. Następnie nosi on 
również tkaną złotem kosztowną szatę, 
która spada mu do kostek; haftowane 
trzewiki i turban. Do t<*8X> ostatniego 
przymocowany jest wianek ślubny zło
żony z kilku girland. 

Podczas ubierania się państwa mło
dych rozlegają słę dźwięki kapeli, która 
gra już od kilku dni przed bramą na
rzeczonego jako zwlastunka dni uro. 

c z a r o w n i c , 

G d y r a z p r z e c z y t a s z 

M A Ł Y K U R J E R , 

%awsza go czvtać 

będziesz. 
Z miejscowości Wernigerode w Nlem:?ech wyjeżdża corocznie w pierw
szych dniach maja wycieczka „djabłów i czarownic" na Blocksberg (rtfeirriec-
ką Łysą Górę) gdzie według średniowiecznych klechd odbywwry sio .saba

t y czarownic", 

czystych. Ku wieczorowi goście młodego 
człowieka przychodzą do jego mieszka
nia. Także szwagierki powracają od oz
dobionej już narzeczonej. Przyjmuje się 
posiłek, bez narzeczonej i jej rodz.ców. 
Po jedzeniu wszyscy udają się 

do domu narzeczonej. 
Narzeczony jedzie powozem lub wierz
chem na słoniu. W pierwszym wypad
ku siedzi obok niego młodszy brat łub 
kuzyn. Goście dostawiani są takie na 
słoniach lub w powozach. Przy Świetle 
pochodni 1 pod muzyką porusza się 
zwolna orszak weselny do mieszkania 
narzeczonej. 

W międzyczasie zebrali Hę łoł przyja-
o.ele 1 krewni rodziny 1 wszystko trwa w 
oczekiwaniu. Kiedy ukazuje sie zdała 
podhód weselny, zostaje on przyjęty 
fajerwerkami i rakietami. Po tern przy 
witaniu wszyscy grupują się stosownie 
do swej rangi i stanowiska na podlisz 
kach dokoła olbrzymiego dywanu, który 
pozostaje wolny dla produkcji tancerek. 
Narzeczony zajmuje miejsce poczesna, po 
lewicy na Jednej z nim podusze* siada 
młodszy brat lub kuzyn którego obo 
wiązkiem Jest spełnianie wszelkich ży
czeń fetowanego krewnego. Ten siu* 
ka narzeczonego bywa z reguły przed 
miotem żartów, gdyż rodzina narzeczo 
nej lubi się zabawiać Jego kosztem nie
kiedy dość niesmacznie. 

Obrazek ten powtarza się w poko
jach kobiecych, gdzie poczesne mdejsee 
zajmuje narzeczona. Około trzeciej nad 
ranem zjawia się duchowny, który wy. 
konywa część religijną \ prawną ślubu 
Dwaj mężczyźni, zazwyczaj blłscy krew. 
ni głęboko zawoalowanej narzeczonej 
podchodzą do niej, pytaJ*c |ą, czy 
chce wyjść za danego mężczyzną. Cóż 
ma uczynić biedna kobieta? Wszystko 
już Jest załatwione, każda rzecz jest 
przygotowana, pieniądze popłynęły jak 
woda, małżeństwo powszechnie opubliko
wane, a lej same| o to ani słówkiem nie 
nytano. Oczywiście, 

że odpowiada „rak**. 
Po ceremonji ślubnej gośde winszują 

rodzinom obu stron, a narzeczonego za
prasza się aby wszedł do pokojów ko 
biecych. Tu siada naprzeciw swej na 
rzeczonej na poduszce. Pomiędzy nimi 
płasko na ziemi leży wielkie lustro. Na 
chwilę podnosi się wieniec ślubny pana 
młodego i welon panny młodej, nowożeń
cy nachylają się nad szkłem i po raz pier
wszy w życiu nawzajem siebie widzą, ale 
i teraz nie bezpośrednio 

lecz przez zwierciadło. 
Gdy potem pan młody podnosi się, aby 
powrócić do gmachu męskiego, nie znaj
duje on swych butów, ściągnęła mu je 
jego szwagierka, jedyna kobieta, z któ
rą wolno mu flirtować, i chce mu Je zwró
cić pod warunkiem otrzymania pięknego 
prezentu. Resztę czasu aż do śniadania 
pan młody znajduje się śród mężczyzn, I 
rozkoszuje produkcjami tancerek I pio
senkarek. Potem czynią się przygotowa
nia, celem odprowadzenia panny młodej 
do jej nowego lokalu. Pan młody po raz 
drugi wchodzi do gmachu kobiecego, 
panna młoda żegna się 1 przyjaciółkami 
• krewnemi. Pan młody porywa ją w obje 

du firmoweg-o towarzystwo, 
z trzech znajomych pań i } 
mężczyzny i pojechał z nimi 

na wycieczkę za mias1* 
K iedy wóz znalazł się na i 
zw. ,,pustyni", okolicy & m ' 
stej 1 pokry te j piaskiem, 
się wielka burza, podobna d°. 
nu. Wicher pędził ogromne 0 
pyłu, k tó r y zwalał sie nagle* 
tworząc wysokie wydmy W* 
przed chwi lą było całkiem ' 
Samochód walczył z trudj 
z wyrasta jącemi na drodze F 
kodami. Chmiel ik usiłował *» 
ką cenę wydobyć się ze strejf 
a przynajmnie j z pośród 
mych piasków. Karoseria *.. ( 

teg-o wozu stanowiła dla " a JSB 
żywio łu przedmiot oporu, s » 

wściekłych ataków 
. ^ "cieni 

f i W*** , l " * 0 " ' Pól miljon 
W pewnym momencte litu. 0 d lewej .tron 

uniosła grzęznący w y ^ r * - ty , 
ale samochód i i r w a ł t o ^ e r f ^ ; łyr 

N I E 
T E R J A 
kręciła n im w 

ynny fizyk 
Cockrolt. 

* m i i o i 

powietrzu, J 
go zpowrotem na droee w 

sób, że motor znalazł « I « P° 
wprost przeciwnej do p/'P

K

F; (I,t 
kierunku jazdy. Chmielik, W u 
ferem z amatorstwa, nie & $ W n a w o 

walk i z tak silną burza i ' S W A . u a , a ' ( T e K w , - ) 

poderwania wozu utracił - bu^ 4 Iz by reprezonu 
władze. Po chwi l i naatąpi/*'* Jiie 3 8 7

 w °Jsko W y M A rok 
fa. A u t o przewróciło « • • \ » A l F , L N I L L ] O N Ó W dolarów 

kawałki % n y

0 t

7

n 'ctvvo przewiJ/Ja: 
_^ * Y t > R J t y 8 , c c y z ł o t y c Ł 

Wszyscy pasażerowie ^ •zosę 1 dotk l iw ie się P ° " u l V,Y I* 
>bra* '̂ niósłszy większych obr**'%, f . * U ^ C J l d o i 

dzięki zwałom nawianego P . U « P a k a j a j ą c e 1 
W k i lka minut po p j 0 ^ 6 mata. <"T>1 

łechał samochodem o k o l i ł ' f i c h w j i j j j Ł 

orator, k tó ry zabrał e z ł o « ^ W ^ panic 
. . c z ę ^ i w e j wycieczki ^ ^ . f ^ ^ S S : 
zu 1 odwiózł ich do po. b I iil e»i'I 
scowości, gdzie zaopięko 

wejść 
jest uch 

źle, że odesłano a do K . n a t u 
Wiedniu. - Rozbity **** / L 
dzie na szmelc *JMC\n***-m ^ "•odn la p 

Z e m s t a 1 

P o d s ł u c h a n i 
r O O M U t U * * I S A ^ J s a d i e małżcńsl 

" T A " J p 1 lak ie rn i powodc 

karnym 1 io«tat tka sany 
ais* 

— W więzienia sapro** 

— Do djabłat - mówi d < ^ f 

dy pan się kapał ostatnim j 
— Co cnaesy kapaił" P1* 

raa siedzę w więzienia I 

T R E S U R A P A P l * * ^ 
Pewien amator ptaków gt 

pngę W domn postawił k 
i rozpoczął eduka cję p t « k a 

— Powieds do mnia 
Powiedi... powieda wwuj««« 
esy nie? 

PoniewaJ papnf* 
chciała dę prayena^ 

Bo«rv 1 0 do 

i i S w f f ł n ' C U W a g l 

N a s -

niczego nie 
zachować zl 

zachow 

w V * 4 

cia i 
nosi na ręku 

az do wyjścia 1 gmachu, a tam wsadza 
do stojącej Juz w pogotowiu lektyki. Ka
pela uderza w smutną nutę. grając pra
starą pieśń o rozatsniu. Scena Jest tak 
wzruszająca, ze nikt nie może się oprzeć 
jej działaniu. 

Wreszcie roszą pochód do domn me
ta. Gdy zbliża się do celu, goście się 
rozchodzą, najczęściej nawet ze sobą się 
nie żegnając, a mąż i tona pozostają ze 
sobą sami na dolę lub niedolą. 

nabywca wpuścił Ja do ^ ^ p* 
Naaajtitm rano chciał |«St 

trerarę. Z wielkiem P s P 

i-o 

na podłodze martwa K u r^'J 0 jcS*J 
śyw, stoi papuga w 
krsycayi ^ j s ^ 

— Powieai do fo* 
nie? Powiesz, eay a i a f l 

PROSZĘ SIĘ U C Z Y Ć 

Buchalter a|,iasn «<« A ° 
. „ J ^ 

— P a n i . p r y n c y p - ^ ^ t a l r 

świństwo, sebyns Ja , 
cji aa lwięta. ^ j 

— Panie huchalter** 1 ^ * 
a a d o w ^ i l Styl h ^ p ^ 
uprzejmy. Dystyngo"" 
ten sposób nie zwraca »'« a o<P 

— Tylko jak mao» 
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